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Japonia proponuje zawieszenie broni
i wycofanie wojsk ze spornego terenu
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m OKIO. Rząd sowiecki 
Si. Uwiadomiony przez amba 
tok* o życzeniu rządu
Utw1, -Cg?  polubownego za» 
1C„ i tma incydentu pod Czang 
lej„- Odbyło się to nieza* 
n«i t ^ i  ProPozy c jii uczynio* 
Hn • Ao.kio przez wiceministra 
*ie 1l-US2‘ chargé d'affaires so* 

,V.' Smietaninowi.
(j4j tokijskich kołach miaro» 
dot • twierdzą, iż ambasa*
* T •ia>P°ński w rozmowie swej 
Itûnî , owem przedstawił rze* 
r j , j  , konkretne propozycje 
l4ła> -^P^ńskiego w sprawie 
:t 7 ■1епЦ sporu granicznego 

^ "^ z k iem  Sowieckim.
^  agencji Reutera, wa* 

basai’ ptI?dstawione przez am* 
wj. ra japońskiego w  M osk

j\ Przewidują:
Цсе jf ° is.ka japońskie, zajmu* 
w  pocenie sporne wzgórza, 
ii .j ’a14 się pod warunkiem, 
sj. y sowieckie również cofną
’ \YM^ną Odległość.
Ц. ,*auze sowieckie obieca* 
oh/.1 n ê *ajmą ponownie tych
D|zarpw.

stref.i a w  ten sposób
d0 I  n.ejrtralna będzie trwała 
tDjjj w*“ > dopóki specjalne ko 
tvJ e wytktią granicy w 

w,miejscu.
Tok-ar» ^ i  te są uważane w 
Pod«? j ak °  kompromis, na 
“Vć ‘e którego mogłyby 
nf4 ^ trz ym an e  wrogie działa* 
dl4 i obawy utraty prestiżu 

ty. orejkolwiek ze stron, 
it ы *°kio kursują pogłoski, 
Ql ,>ars2ałek Blücher zwołał w 

î° w *ku radę wojenną i 
$0 al od rządu moskiewskie 
*trJL°iW? lenia na wszczęcie e* 
r4 n eJ akcji wojennej, któ* 
d o ^ ^ id u je  m. in. zbombar* 
kję przez lotnictwo sowiec 
W j^ k ic h  ośrodków handlo* 
П|Ц 1 Przemysłowych w Japo

informacji krążą* 
w  . ^  sferach dziennikarskich 
Ьац У Przewódcami sowiec 
tna, Ze Stalinem na czele, a 
с*у£ г '. Blücherem miały zazna* 

V S}Ç poważne różnice zdań. 
HU*«*» również wersje, że 
Uny"* Blücher zostanie odwo* 
h».^e Star>̂ w iska głównodo*

wodzącego armią na Dalekim 
W schodzie i będzie zastąpiony 
przez obecnego wice*komisarza 
obrony narodowej Fedko.

ZM O TO RYZO W AN A 
BRYG AD A N A FRONCIE 
TOKIO. Komunikat sztabu 

armii koreańskiej, ogłoszony we 
czwartek we wczesnych godzi* 
nach rannych (według czasu 
miejscowego) donosi:

W  walkach w rejonie wzgó* 
rza Czang Ku Feng bierze u*

dział po stronie sowieckiej imo | ty  japońskie są bardzo małe 
toryzowana brygada, w której] W ojska sowieckie, które na*
znajduje się 230 czołgów.

Od 1 sierpnia, t.zn. od chwi* 
li zatargu na tym  odcinku. Ja* 
pończycy unieruchomili 29 czoł 
gów sowieckich.

A rtyleria sowiecka bombardo 
wała nieustannie od środy rana 
do godz. 15*ej stanowiska ja* 
pońskie w rejonie Czang Ku 
Feng i Szuiliufeng oraz wieś 
Kozo w północnej Korei. Stra*

•cierały na stanowiska Japończy 
ków na wzgórza Szatsaoping, o* 
bliczane są na 3 bataliony pie* 
choty, wspomagane przez 15 
czołgów i 20 dział. Na tym  od* 
cinku wojska sowieckie wycoi

stwierdziło, iż podczas walk, 
które toczyły się we wtorek, bra 
li udział żołnierze 118*go pułku 
piechoty sowieckiej z Nowoki* 
iewska
SY T U A C JA  N A G RAN ICY 

SPOKOJNA
Komunikat, ogłoszony przez

С 1П К Л 1  W U J Ü N d  " J ------I .  ,  .  . ------------ ------------ \ v t  • --------------
fały się w kierunku północnym Ministerstwo W o jny w czwar*
o godz. 15*ej w środę. tek o godz. 13.35, stwierdza:

Straty sowieckie podczas walk Sytuacja na granicy spokojna,
wtorkowych przekraczają 200 Do czwartku godz. 11.30 w rejo
żołnierzy. Rozpoznanie zwłok Dokończenie na stronie 6< j.

f Z e w e f a c c f i n e  w y n i k i  r e w t e / l  w  m e l i n i e  b a n d y t ó w

.  ś . p .  C h r o s t o w s k i e g o  u j ę c i
Banda nikczemnych zbirów grasowała na terenie trzech powiatów podwarszawskich

Bystrzany pod

f f e i v e i a c g # n e

M o r d e r c y

Po zuchwałej' serii m ordów !w si Natalin 
na tle rabunkowym, jakich d o i W arszawą, 
konano na terenie powiatu war| W łaściwe - podstawy do odna 
_— ч - i - ' - —  : ~.a:« lezienia sprawców wszystkich

dokonanych ostatnio zbrodni,
szawskiego, błońskiego i gróje 
ckiego, a ostatnio po ohydnyin 
morderstwie znanego kupca 
warszawskiego ś. p. Chrostow* 
skiego w jego prywatnej w illi 
w Gołkowie — policja powiatu 
warszawskiego podjęta niezwy* 
kle energiczne śledztwo, które 
dopiero w  dniu wczorajszym 
wydało oczekiwane rezultaty.

Pierwotne przypuszczenia od 
noszące się co do osób spraw* 
ców napadu na w illę ś. p. 
Chrostowskiego w Gołkowie 
już w  pierwszych dniach okaza* 
ły się zawodne, tak jak  zresztą 
słabym w swych założeniach by 
ło podejrzenie, że mordu doko* 
nać mógł poszukiwany przez 
policję słynny bandyta Euge* 
niusz Kozioł. Na zasadzie jed* 
nak ściśle przeprowadzonych 
dochodzeń, po przesłuchaniu 
kilkudziesięciu osób, które 
choćby najdrobniejsze ogniwa 
dorzucić mogły do łańcucha 
faktów- oplatającego się dooko* 
ła bandy domniemanych zbi* 
rów, jasnym się stało, iż we 
wszystkich wypadkach mor* 
derstw na tle rabunkowym ma 
się do czynienia z tą samą ban* 
dą zbirów, oraz to, że banda ta 
ma swoje siedlisko w pobliżu

Nin. Beck opuftił Norwegie
W czoraj przed polud 

otor,^ m .  Beck z małżonką

br*e::гУ

po wizycie u króla Haakona
Oslo w podmiejskiej miejsce* 
wości Frongnaersaeteren.

Przed wyjazdem min. Beck 
przyjął przedstawicieli prasy 
norweskiej na konferencji pra* 
sowej.

Wieczorem min. Beck wraz z 
małżonką i otoczeniem opuścił 
Oslo, żegnany na dworcu przez 
min. Kohta z małżonką na czele 
wyższych urzędników M .S.Z. o 
raz posła R.P. Neuman., z mai* 
żonką na czele członków oosel* 
stwa polskiego.
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(°SLO.
ot0 Beck z małżonką i
d()we*niem zwiedził muzeum lu 
s t o r *  oraz muzeum hi*

Na^ne z okrętami wikingów.
4o§c; £Pnie w letniej miejsco* 
odbył królewskiej w Rygdoey 
HasL śniadanie u króla
Hą к .?Па VII i królowej M aud, 
nW i? rym m.in. był obecny 
^itr kt *r0nu książę Olaf, pre 
koj,t Nygaardsvold i minister

Ç°^dniu podejmowała mi 
f y  “eroatką rada m iejska w ----------------- -

siernia „KRAKOWIANKA
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dostarczyła jednak, z różnych 
przyczyn nie poruszana w pra* 
sie, sprawa morderstwa doko« 
nanego na osobie listonosza 
Władysława Kowalskiego ł je* 
go brata Romana. Mordercy, 
którzy zrabowali większą sumę 
pieniędzy działali bowiem naj* 
mniej ostrożnie i pozostawili 
po sobie ślady, którym i można 
było już mniej lub więcej pew* 
nie kroczyć.

I te właśnie ślady pozostałe 
po morderstwie braci Kowal* 
skich doprowadziły wreszcie 
policję do w si Bystrzany, a 
stąd do skrzętnie ukrytej spe* 
lunki, stanowiącej siedlisko 
bandy.

Niespodziewanie zupełnie 
przypuszczony do podejrzane* 
go domku szturm przez policję 
powiódł się na całej lin ii. W
kryjówce schwytano ośmiu ban 
dytów, którzy najprawdopodo 
bniej knowali nowy napad ra* 
bunkowy, a w  czasie dokony* 
wanej w spelunce rewizji odna* 
leziono cały szereg przedmio* 
tów^ które bądźto pochodziły z 
łupów zdobytych na napadach, 
bądźto służyły bandytom przy 
dokonywaniu napadów, i  tak : 
Znaleziono nożyce do przecina 
nia siatki, a więc te którymi po 
sługiwali się mordercy w  w illi 
ś. p. Chrostowskiego, a kto wie 
czy nie ci sami, którzy dokonali 
bestialskiego mordu na osobie 
prof. Gantnera w Rembertowie. 
Znaleziono poza tym rewolwer, 
którego kaliber zgadza się cał* 
kowicie z kalibrem broni, którą 
dokonano zabójstwa ś. p. Chro 
stowskiego. Poza tym na stry* 
chu zdobytego szturmem dom* 
ku znaleziono wszystkie łupy 
pochodzące z włamania do ma* 
jątku Szczaki, o którym rów* 
nież w  swoim czasie nie rozpi* 
svwano sie w  orasie ze względu

na dobro prowadzonego śledź*
tWÄe

Niezależnie od tego wszyst» 
kiego, ponad wszelką wątpli* 
wość ustalono, iż słynny ban* 
dyta Eugeniusz Kozioł ukrywał 
się w  ostatnich dniach właśnie 
na terenie wsi Bystrzany.

Jakkolw iek ten ostatni szcze 
gól nosić może W sobie formy 
przypadkowości, to jednak nie 
wyklucza zupełnie faktu, iż Ko 
zioł mógł stać w ścisłym kon* 
takcie z bandą, posiadającą sie* 
dlisko swe w  Bystrzanie.

Na podstawie tak przekonu» 
jących w yników  przeprowadzo 
nej rewizji wszystkich zbrod* 
niarzy skuto w  kajdany i prze* 
wieziono do więzienia w  War* 
szawie, dostarczając jednocześ* 
nie urzędowi prokuratorskie* 
mu wszystkich materiałów do 
ostatecznego zlikwidowania 
bandy krwawych zbirów.

N azwiska aresztowanych i o* 
sadzonych w  więzieniu bandy* 
tów trzymane są jeszcze dla do 
bra śledztwa w tajemnicy, tym  
nie mniej jednak donieść może 
my, iż m iędzy aresztowanymi 
znajduje się dwóch groźnych 
przestępców, którzy od dawna 
siali postrach w okolicach pod 
warszawskich. Do wiadomości 
naszych czytelników podać т о  
żemy ponadto i ten jeszcze szcze 
gól, iż z pośród ósemki ропш 
rych bandytów*morderców, aż 
pięciu z nich wywodzi się z par 
celi w  Raszynie, a trzech z sa* 
mej w si Bystrzany.

Śledztwo, które prowadzone 
jest obecnie w  niezwykle szyb« 
kim tempie, już w  najbliższych! 
dniach pozwoli na ujawnienie U 
sty osób, które zawisną, za do­
konane przez siebie ponure 

\ mordy, пл szubienicy.

Naruszenie granity przez pomyłkę
Czescy lotnicy beda ukarani

pilociPRAG A. Poselstwo niemiec* 
kie wyraziło energiczny protest 
przeciwko przelotowi samolo* 
tów czeskich ponad terytorium 
niemieckim na Śląsku.

W edług komunikatu oficjał* 
nego, M inisterstwo Spraw Za* 
gran. W yraziło  w  odpowiedzi 
na protest niemiecki swoje ubo

lewanie, zaznaczając, ze 
czescy zostaną ukarani.

Odpowiedź M inisterstwa usi 
łuje tłomaczyć przelot ponad te 
rytorium niemieckim — zabłąka 
niem się 2*ch aparatów, któr« 
brały udział w ćwiczeniach lot* 
niczych w Czechach zachód* 
nich.

i i
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Burze szalały nad Anglia
powodując wielkie straty

vonshire i Cornvall — 70 linii 
telefonicznych zostało przerwa« 
nych oraz kilka torów kolejo* 
wych podmytych.

Największe szkody burze wy 
rządziły w hrabstwie Sommer» 
set. W  wielu miastach nic było 
zupełnie światła elektrycznego, 
albowiem przew-ody zestal zmss 
czone przez burze.

Na wybrzeżu zachodnim w 
mieście Torquay ulice zamieni 
ły  się w  rwące strumienie,

poł porcji 30 £i*

LONDYN. Od wczesnych 
godzin rannych aż do południa 
panowały wczoraj na zachodzie 
A nglii i na części południowego 
wybrzeża niezwykle silne burze.

W  pojedyńczych miastach, 
m.in. i w  Bristolu, burze te wy* 
rządziły znaczne szkody. — Na 
skutek oberwania się chmur, ca 
łe ulice stanęły pod wodą, któ» 
ra zalała wiele piwnic.

W ed le komunikatu Minister* 
stwa Poczty w hrabstwach De*

cała 50 gr.
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Dzień, który przerwał noc niewoli
lie szlaku dziejowym Etrakéw -  Kielce — W arszawa — POLSKA

W" dniu dzisiejszym przypada 
24*ta rocznica wymarszu Kom’ 
panii Kadrowej Legionów w 
bój o Polskę. Fakt ten jest epi* 
zodem historycznym czynu 
zbrojnego, który ukoronował 
walki wielu pokoleń o niepodle 
głość.

Dlaczego do tego epizodu 
dziejowego przywiązujemy taką 
w agę? Dlaczego naszą m yśl pa» 
triotyczną pobudza do żywsze* 
go działania wspomnienie o 
dnîu 6 sierpnia 1914 roku?

Dlatego, bo w  dniu tym , po 
najgłębszym rozważaniu padł 
rozkaz z ust Komendanta Piłsud 
skiego tworzenia W o jska Pol. 
skiego, bo Jego decyzja zaciąży* 
ra na losach przyszłości.

6 sierpnia 1914 roku Józef Pil 
sudski w  mundurze strzeleckim 
sięgnął po wodzostwo dusz żob 
nierskjch, śniących o Polsce i lak 
nących czynu, aby po wspania* 
łej epopei legionowej, która 
chwalą okryła oręż, rdzą pokry* 
ty , zdobyć Polskę Niepodległą 
i do kresu dni trzymać przy Niej 
straż na najwyższym  urzędzie — 
W odza Narodu.

Niemal ćwierćwiecze dzieli 
nas od chwili, gdy w  Olean* 
drach krakowskich odczytany 
został rozkaz Komendanta Pił* 
sudskiego do Pierwszej Kadro« 
wej, a więc dość w ody w  W iśle 
upłynęło, żeby oddać zasłudze 
hold bez przekory, z w iarą, iż 
każdy rok wplecie więcej liści 
do wieńca z wawrzynu.

Dziś jesteśmy potęgą w  Euro* 
P*e, Dziś nic w ielkiego bez nas 
-siać się nie może. Dziś w  świa« 
towej kuźni dziejów bez udzia* 
-lu Polski m ilczy kowadło wy* 
darzeń doniosłych.

Dziś Polak jest równopraw« 
nym obywatelem św iata. Za nim 
*toi państwo, którego ramię 
zbrojne sięga daleko, które o 
krzywdę swego obywatela się u» 
pomni i  swobodny rozwój w 
duchu narodowym w mocy jest 
zapewnić.

A  przed la ty ?  Jakże to było 
w dniu 6 sierpnia 1914 roku?

 ̂Rozdarty przez trzech grabież 
ców organizm narodowy zamie* 
rai z upływu krw i. M yśl polska 
w okowach. Serca lodem polery» 
te. Ręce przykute do ziemi, aby 
w  słońce wolności i spojrzeć nie 
było łatwo. Imię Polaka przez 
wielmożów tego św iata pogar* 
dzane. Dziecko zatrute w  obcej 
szkole jadem, który plemię kar» 
łów miał tworzyć. W róg na u* 
rzędzie. W róg chciwy a potęż* 
ny, łamiący karki, które się pro. 
iłow ały, depcący co najdroższe, 
zakładający wciąż cięższe jarz* 
mo niewoli, niewoli plugawej i, 
jak  noc burzliwa, posępnej.

Szedł Polak na obcą służbę w  
rekruty, wtłaczano mu obmier« 
zły mundur wroga, słuchał wra« 
ie j  komendy, jak  niewolnik.

Jechał chłop, któremu chleba 
na ojcowiźnie zabrakło, w  dale» 
lue świata strony i wysługiwać 
się musiał obcym, włazić sam w 
kleszcze najohydniejszego w yzy 
sku i bezmiernej poniewierki, 
jak niewolnik, bo któż się za 
nim chciał u jąć?

Kraj, traktowany przez zabór» 
cę, niczym kolonia murzyńska 
— ubożał, tkwił w martwocie 
i macochą się stawał. G dy inni 
budowali gmachy okazałe, nam 
wskazywano kurne chaty jako 
najstosowniejsze przybytki dla 
niewolników.

W  rozpętanym wyścigu o do* 
brobyt, o najlepszą ludzką e g z y  
stencję, o godność obywatela — 
pozostawiono nas na uboczu. 
Byliśm y tylko widzami — my 
„poddani rosviscy, niemieccy i 
austriaccy“

Bezbronni, bezradni, biedni, 
w postępie zacofani, świstem ba 
ta obcej przemocy zgnębieni, 
przez kordony rozdarci, słowa 
ojczystego pozbawieni — czeka 
liśm y na cud, chowając myśl o 
nim w najskrytszym  zakamarku 
serca.

I oto w takiej sytuacji rozłe* 
gły się słowa Komendanta Pił* 
sudskiego do Pierwszej Kadro» 
w ej:

— Jesteście kolumna czołowa 
W ojska Polskiego...

Żołnierze Piłsudskiego kamy* 
mi szeregami wyszli szukać po«

tęgi w Narodzie, krzesać patrio* 
tyzm, budzić z letargu niewoli 
twórcze siły, skarlałe mięśnie do 
czynu rozprężać, wyzwalać świa 
domość narodową, podniecać 
pragnienia, uczyć wierzyć, że 
Polska to nie sen, lecz krw ią o* 
fiarną okupiona szlakiem Chrob 
rych, Jagiełłów i Batorych pój* 
dzie.

Zjawienie się żołnierza w strze 
i leckiej bluzie miało piec, jak  w y 
j rzut sumienia, i koić, jak  uścisk 
i matki, a m yśli uskrzydlać, jak 
I hymn narodowy, Legionista byl 
heroldem wolności, trąbą je ry . 
hońską, co mury niewoli burzy.

... t . ■ Щ. ' . 'ш ШёШ

шщ
Йш
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Szlak Kraków — Kielce stał 
eię z biegiem lat symbolem my* 
śli genialnej Komendanta Pilsud 
skiego, który przez swych wier* 
nych żołnierzy szedł odkrywać 
Polskę za wolnością tęskniącą.

Po epopei legionowej szlak 
ten, znów za wolą Piłsudskiego, 
przedłużony został do Warsza* 
w y. Stąd wyszła na cały kraj 
idea Polski Mocarstwowej.

Jeśli dziś zamkniemy uszy na 
harmider polityczny i waśnie, 
jeśli spojrzym y na to, co się w 
Polsce dzieje, to będziemy mu* 
sieli zobaczyć, że prowadzona 
jest dalej praca odkrywcza Pił* 

m

, sudsk iego  z tą różnicą, że On 
I musiał odkryw ać Polaków 
i przetwarzać ich na potrzeby * 
sk i,, a m y odkryw am y PoIslc? 
wiążem y Ją  z potrzebami Pan' 
stw a. „

O dkrywamy... Tak! Odkry* 
wam y!

Nagle robimy odkrycie, z® 
potrafimy budować miasta, bij? 
rekordy amerykańskie. P, 
siadam y w ziemi skarby o 
rych się nikomu nie śniło. ь  
Polska jest w ielka i pięk1*3» 1. 
zamiast u obcych cudów sZltV f 
— oni powinni u nas oczy * 
sycić pięknem i bogactwem 
obrazu. . ,

Odkrywam y, że ten kraj, » 
ry ongiś był nam macoch?, j , 
teraz matką najtkliwszą, ze > 
ko zgody braterskiej nam ’“ 
ba, abyśm y za pan » brat s , -a 
li z najpotężniejszymi tego s*

*6 sierpnia 1914 roku 
na została przez P iłsudsk ie . 
wiara w przyszłość Polski, 
przyszłości jesteśmy dziś; uc, 
nikami i dlatego epizod W® 
ryczny za symbol nam sW v  
symbol Odrodzenia

W24 rwzniceczynu „szaleńców"
Historyczny dzień 6 sisrpitla 1914 roku na bloniadi Oleandrów

Г 1 U lftlip l.»  _1 * _ 1 •Szary i m glisty wstawał histo 
ryczny w dziejach niepodległej 
Polski dzień 6 sierpnia 1914 ro* 
ku. Pierwsza jasność budzące* 
go się poranka walczyła z ustę* 
pującymi mrokami ciepłej, let* 
niej nocy.

Na rozległych błoniach Olean 
drów majaczyły w rzędnieją* 
cych tych mrokach jakieś posta*

cie. Przytłumiony głos rozka- 
rów mieszał się . z szczękiem 
broni i żołnierskiego rynsztun* 
ku.

Szare zastępy Strzelców, usta 
wionę w równych szeregach, z 
bronią u nogi czekały na przy* 
bycie W odza, przeczuwając, iż 
dziś właśnie przyszła chwila dc 
cydująca.

Pusto było na błoniach. Za* 
snuty porannymi mgiełkami 
Kraków spał, tylko wyniosły 
kopiec Kościuszki byl żywym 
świadkiem ^rozpoczęcia walki o 
wolność „ I ej, co nie zginęła“.

Przed frontem strzeleckich 
szeregów stanął Józef Piłsudski. 
Padły historyczne, twarde sio* 
wa pierwszego rozkazu:

Plan Ï Â S Ï Ï  międzynarodowej
w związku z  misie ierda Rnwimana w  Czedinsłowacji

LONDYN. Dzienniki angiel* 
skie zamieszczają obszerne do* 
niesienia o nawiązaniu przez lor 
da Runcimana pierwszych kon* 
taktów z przedstawicielami par* 
tii Niemców sudeckich.
, Prasa na ogół powstrzymuje 

I się .od  własnych komentarzy. 
Krążą pogłoski, że stanowisko 
to jest podyktowane instrukcja 
mi angielskich kół miarodaj

nych, które uważają, że nie na* 
leży ogłaszać żadnych komenta* 
rzy, dopóki rokowania nie bę* 
dą zakończone.

Jest rzeczą widoczną jednak* 
ze, że angielska prasa i opinia 
publiczna przejawiają ogromne 
zainteresowanie przebiegiem mi* 
sji lorda Runcimana. W  kołach 
politycznych sądzą, że już w nie

długim czasie wydarzenia wej* 
dą w fazę decydującą.

Niektóre koła lansują projekt 
zwołania konferencji międzyna* 
rodowej, której byłby przędło* 
żony raport lorda Runcimana o 
zagadnieniu mniejszościowym w 
Czechosłowacji na wypadek, 
gdyby rząd praski nie zgodził 
się na zalecenia rozjemcy angiel* 
skiego., t «  |u i w n ie  i sKiego,

Pogromca Atlantyku przez gmyH|p
trium fa ln ie  w itan y  w Nowym Jo rk u

N O W Y JORK. Znany lotnik ....................................
amerykański Corrigan, który na 
skutek „omyłki“ przeleciał At* 
lantyk z Ameryki do Irlandii, 
przybył w czwartek wieczór do 
Nowego Jorku na pokładzie pa 
rowca „Manhattan“.

Ogromne tłumy publiczności 
zgromadzone w porcie zgotowa 
ły dzielnemu pilotowi entuzja* 
styczne przyjęcie.

Na spotkanie „Manhattana“ 
wypłynęło na pełne morze prze* 
szło 12 statków przepełnionych 
publicznością, chcącą jak naj* 
wcześniej powitać Corrigana.

Parowiec „Manhattan" w 
chwili wjazdu do portu byl 
eskortowany przez 40 statków 
oraz eskadrę samolotów. Pierw* 
si na pokład „Manhattana“ we* 
szli przedstawiciele zarządu mia 
sta Nowego Jorku i nowitali 
sławnego lotnika.

W śród różnych delegacji znaj 
dowala się liczna delegacja o* 
sób, noszących nazwisko Carri* 
gan, które jest dość rozpow* 
szechnione w Stanach Zjedno* 
czonych.

Przybycie statku „Manhat* 
tan“ zostało, sygnalizowane ry* 
kiem syren wszystkich okrętów, 
stojących w porcie. Powitanie 
Corrigana w porcie przerodziło

się w żywiołową manifestację, 
Lotnik został wprost zarzucony 
kwiatami.

Należy podkreślić, że uroczy* 
ste oficjalne powitanie Corriga* 
na przez miasto Nowy Jork 
przybierze niewątpliwie nie 
mniejsze rozmiary od powitania 
Pu*k. Lindbergha, po jego zwy* 
cięskim przelocie ponad ocea* 
nem. Atlantyckim w 1927 roku.

W i e d f e a S  s t w o  w o ź n i c y

przyczyna wypadku na szosie
Na szosie w pobliżu Jeziorny 

Królewskiej samochód osobo* 
wy, prowadzony przez Eliasza 
Szapiro, zam. przy ul. Natoliń* 
skiej w W arszawie, najechał na 
wóz nahdowany sianem, należą 
cy do Stefana Kornatowskiego, 
zamieszkałego we wsi Kąty.

! W ypadek nastąpił z winy 
Kornatowskiego, gdyż nie po* 
siadał on przy wozie latam i, 
wskutek czego Szapiro w ciem* 
nościach nie widział wozu.

\X óz został poważnie uszko* 
dzony.

— Jesteście kolumną cZ° nr2j  
W ojska Polskiego... Macie P 
kroczyć granicę Królestwa, 
walczyć o niepodległość Is 
du. Jesteście Pierwszą Kadr 
Szarże zdobędziecie w bojtf* 

Umilkł głos Komenda»»- 
Głęboka cisza panowała vV.^ 0< 
regach stojących przed . ; 
dżem żołnierzy. Nawet, % 
dwuszereg złamał się w fl(j 
ki, które ruszyły w marsz к ^  
ległej granicy Królestwa, Ш  ̂
chać było przez dłuższy '},, 
ani jednego słowa. W  n1": 
kłębiących się pod szarym '.^ , 
ciejówkami strzeleckimi, К ^  
uprzytomniał sobie po raZ«-iłVa 
ba setny, że jednak ta ocz<■ . 
na i w snach ty s ią c z n y c h  '  ; . j C, 
rzona chwila przyszła nare - ^

Historyczna godzina 
szu 9 minut 45 wybiła na * 
rze dziejowym.

Każdy krok przybliża ~°.eSÎ 
ga, każda sekunda przy^P 
moment zwarcia się z nim> ej 
ment tak długo oczeki** 
pomsty dziejowej. • rć >

Ruszyła do walki na śm1 ^  
życie Pierwsza Kompan1.3 
drowa. Nie towarzyszył 1eLSi* 
marszowi entuzjazm, by . °£vj.i< 
czanych rodzin, owacje > 
ty... , ,^ f

Szaleńcy! 144 zapaleń^-j 
mających odwagę rzucić .rl j ego 
cę w twarz potędze rosyl5 
cara! 0;e

144 strzeleckie bagnety^.^ 
myślały jednak o tym. r0jt!.
w  ś w ie t lis tą  p rz y sz ło sc  1 v tki‘?
iasną i prostą drogę in' "  ' 
la. . ^

Dzień 6 sierpnia 191^.r° sJy 
ш dzień, gdy po raz P.1.e_jer''’ 
po długim okresie niewól v  j, 
szy zrąb pod utworzenie 
skiej Armii został połozon ^

Dziś, w dniu 24*ej r°c' słki 
Johaterskiego porywu 
„szaleńców“ skłońmy . ^  e\tt* 
dzie głowę szarej braci s 
kiei. która w bój o wolna

CI1 LUW S K lU l l l i* ;  f łf,—C*
głowę szarej braci s f pje< 
która w bój o wolna 

podległą Ojczyznę rl,SzV. p?
Z trudu ich i znoju P° 

wstała, b v żyć...
J e rz y  Roz\vâdO'vS
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W esoły  
Kącik

nie kobieta
& Ä . PT j ü T CFy. l f f i

О ?  w- r.estauracji. 
niçt . ^ ei restaurację zamk» 
bvli°’ " l ęc Panowie zmuszeni 
»... ^yjść na ulicę i zaczęli się 
te, navvriać, co robić z tak mile 
Ljo zî*4 nocą. Wesoło im 
* « ■ * « .  więc nie chcieli się

v,,,7 ^ ' ec>e co? — zapropono 
g a l e r y  — chodźcie Jo  

cv(r, Mam w  domu nalewkę 
dzie 0V̂ ’ zakąska też się znaj

г0ГТ P  drugiej w nocy? 
na Powie?

znaj 

A  co

uśmiechnął się

n a  j a p o ń s k i e  p r o p o z g c / e  p o k o j o w e
.  - - .  .  ,  ГТ •_ f  1 t .  V *  _  T T _____________

Rośri jes*em panem domu 
mi ,■ moPt sprowadzić, k iedy 

\уД г*сЬсе. Jedziemyl 
li do dorożki i pojecha

Wf Ü?-na W alerego. 
t>în \vr . na czwarte piętro i 

g a l e r y  zapukał do drzwi. 
Uv „j , tam? — spytał zaspa 

kobiecy.
tnił vir*iU? d2iu to ’a1 “  oznaj» 
ici s°l°, pan W alery . — Go 
> ow adzęl

l'rv * 1 Slę otworzyły, pan W a  
sit e,stąpił próg... Rozleci 
bilr^ rzas^ -  i pan W alery , jak 
bîv*,’ ."^skoczył na schody, 

p^al?c, się za policzek. 
\»4wp aciele uśmiechali się pod 
liii. ’ a pan W*1<*rv mniknnł
Т й " у -

M O SK W A . Agencja Tas po 
daje : Dnia 4 sierpnia ambasador 
japoński w  M oskwie Szigemitsu 
odwiedził Litwinowa. M ówiąc o 
starciach w rejonie jeziora Cha» 
san, ambasador oświadczył, iż 
rząd japoński ma zamiar rizwią* 
zać „incydent“ w drodze poko* 
jowej, jako incydent lokalny. 
Dlatego też w myśl instrukcyj 
swego rządu ambasador propo» 
nuje zaniechanie wrogich dzia* 
łań po obu stronach i przyjęcie 
drogi rokowań dyplomatycz* 
nych.

Litwinow odpowiedział, że je 
żeli rząd japoński ma rzeczywi* 
ście zamiary pokojowe, to dzia« 
łania japońskich władz wojsko» 
wych bynajmniej nie odpowia* 
dają tym zamiarom. T ylko  w 
sposób ironiczny można nazwać 
działaniami pokojowymi przejś* 
cie drogą zbrojną granicy so* 
wieckiej i nocny atak na sowiec 
k i posterunek graniczny przy u* 
życiu artylerii.

„Incydent“ jest jedynie wyni* 
kiem tych działań i nie powstał» 
by wcale bez nich. Jeżeli Japoń 
czycy zaniechają ataków i ognia 
na terytoria sowieckie i odwoła 
ją  resztki swych wojsk, które 
mogłyby jeszcze pozostawać na

gich działań, to jeżeli stan rze* 
czy, jak i istniał w przybliżeniu 
przed 29 lipca, t. j. przed próbą 
okupowania przez siły japoń» 
skie wzgórza Bezymiannaja, a

następnie wzgórza Zaoziernaja, | w układzie z Hunczung, г o» 
będzie przywrócony, jeżeli stro strzeliwanie tego terytorium, o*

* * * * » « am уч I я <><f •«м/чм(>1г1Л1'|na mandżurska zaprzestanie a< 
taków na terytorium sowieckie, 
położone poza lin ią, oznaczoną

Lot naokoło św iata
жя) p a s f Ę ż t e r s k M c ł t  s a m o  i  o  t a c / t

komunikacyj*BERLIN. Znany lotnik nie» 
miecki Hans Bertram przybył 
we czwartek o godz. 22.05 są» 
molotem kom unikacyjnym  z Liz 
bony na lotnisko Tempelhof.

W  ten sposób zakończony zo 
stal lot Bertrama dookoła świa» 
ta, w  czasie którego posługiwał 
się on wyłącznie samolotami re*

gulam ych lin ii 
nych.

Bertram dokonał przelotu do
okoła św iata dokładnie w 20 
dni 21 godzin 35 minut. Trasa 
lotu biegła z Berlina przez Bag» 
dad, Karachi, Kalkutę, Ban» 
gkok M anillę, Honalulu, San 
Francisco, N ow y Jork , Lizbonę 
i wreszcie Berlin.

Nieogarnione morze płomieni
Największy pożar lasów w Kanadzie

żar trwać będzie czas jak iś, nimM ONTREAL. Mimo wysil» 
ków władz, pożar lasu w brytyj 
skiej Kolumbii rośnie z każdą 
chwilą. Pisma podały wiadomo» 
ści o 40.000 akr., po tym  o 
60.000, wreszcie o 100.000 ak< 
rów, płonących lasów.

W alkę z żywiołem utrudniają

pan W alery  mruknął

Mt łhN.a gościnności się głupia 
pUsjT Bardzo panów prze» 
jfj *a złe wychowanie mo

Ч ад ota pocieszająco po» 
_  Po ramieniu, 

nltftj .!c nie szkodzi, nic nie 
Moja . ^ ° iedziemy do mnie! 
Prjyj .г°па mniej nerwowa. 
ftiio*,1? nas z otwartymi ra»

li do dorożki i pojecha
t*a« T-na Teofila.
*- If* ^  2apukał do drzwi, 

tiy ‘O. tam ? — spytał zaspaA ?  kobiecy.
hùwA0 i*. Jadziuniul Gości 

jv  *t-t Otwórz.
«fil ”Vl się otworzyły, pan Te»

p£ógy ,wT , •* 1 Pan Teofil, jak bu 
• 0czy l na schody, trzy» 

J  za policzek.
^ale bel — zaśmiał się pan 
ко 0 ГУ> zadowolony, że nie tyl 
*ka j  stał po pysku. — Pań* 

widzę* te i nie bardzo

V J S *  w humorze dzisiaj... 
e°fil  ̂ zawstydzony pan

ci, i^ n o w ie ! — oznajmi! trze 
Щ w ‘e*. pan Feliks. — Tntd» 
4l : am się nie powiodło. Te 
^ ą . »^r^buję. Pojedziecie ze 

^  . j- .^ a s  ugoszczę, 
li. ledli o dorożki i pojecha»

*** zapukał do drzwi
^ Й Г2е-o! . tam ? — spytał zaspa 

kobiecy.
ią. Gości prowadzę, 

likj ß 1 się otworzyły, pan Fe» 
>ost№ t ą p i ł  przez próg, a po» 

Wai panowie z zapratym 
czekali na tak do»

, Ц 1 znany, trzask
Qyj J O /"1 >r< ... a. Y *T"o dziwol Trzasku nie

s f / r  przeciwniel W  
^ ie r k  • “kazała się grzecznie 
% j  śnięta niewiasta i zapro» 

środka.
roszę! Niech panowie po

^*nia°W*A oniemieli ze zdzi 
^ .Г  Anioł nie kobieta 1 

4 ^  Гу do stołu, podała 
ÏoSzkç Przygotowała zakąski i 

v. с kuchni po herbatę. 
Szczęściarz z panal — we

G I E Ł D A
Papiery procentowe utrzymane. Ak» 

cie nadal wybitnie mocne.
Bank Polski płaci:

DEWIZY t 
Belgia 89.90, Gdańsk 100, Holandia 

290, Kopenhaga 116, Londyn 25.97, 
N. Jork * kabel 5.31. Paryż 14-59, Pra 
ga 18.34, Sztokholm 134, Szwajcaria 
121.40, Wiochy 27.96.

PAPIERY WARTOŚCIOWE: 
Dolarówka 42.75, 3 pr. inwest. I 

em. 83, II em. 82, 4 pr. konsolid. 
67.75, 4 i pól pr. poż. wewn. 67, Kon* 
wersyjna 69.75, 5 pr. LZW 1933 r. 
74.25, 5 pr. LZ Lodzi 1933 r. 67.25. 

AKCIE:
B. Zachodni 39.25. B. Polski 126, 

Warsz. Cukier 39. Warsz. Węgiel
33.50. Lilpop 9450, Modrzejów 16.50, 
Rudzki 11,25. Starachowice 38.75, bez 
kuponu, Habcrbusch 51, Żyrardów
57.50.

Jak  wielkie będą szkody, nie 
można na razie obliczyć, bo po*

mogłyby jeszcze pozostawać na, sabotazysci, к  о у ,
terytorium sowieckim, to woj» ktach poniszczy i ę , 
ska sowieckie nie będą miały po 1 wadzające wodę. 
wodów prowadzić odpowied» 
nich działań wrogich i rząd so» 
wiecki będzie wówczas gotów 
do dyplomatycznego zbadania 
propozycyj, jakie rząd japoński 
zechce mu uczynić.

Jednakowoż należy przed tym 
zapewnić nienaruszalność grani* 
cy sowieckiej, ustalonej w  ukła» 
dzie w  Hanezung i na mapie do 
łączonej do tego układu .

Granicą pomiędzy Związkiem 
Sowieckim a Mandżukuo i Ko» 
reą może być tylko granica, usta 
nowiona w układach i paktach, 
zawartych z rządem chińskim, o* 
raz na mapach, dołączonych do 
tych układów.

Okupacja M andżurii przez Ja 
ponię nie daje jej prawa doma* 
gania się zmiany granicy. W  
każdym razie rząd sowiecki nie 
godził się i nie zgodzi na rewiz» 
ję granicy.

Co się tyczy zaniechania wro

zupełnie da się ugasić. Chroniąc 
ludność, ewakuowano 9 miast.

W  jednym z punktów spłonę 
ło 35.000.000 stóp kloców drze» 
wa. Dym z nad tego morza o< 
gnia wznosi się na wysokość 
6000 stóp, zaciemniając hory*
zont leżącego o 100 mil od miej* c=c du ie  ro2b ieżności. 
sca katastrofy Vancouveru i za | 
sypując jego ulice popiołem.

Pożar obecny jest jednym z 
najw iększych jakie zna Kanada.

raz jeżeli reszta sił japońskich, 
jakie mogą jeszcze znajdować 
się na tym  terytorium, zostanie 
odwołana, to działania wrogie 
będą również zaniechane przez 
stronę sowiecką, gdyż byłyby 
bezprzedmiotowe, albowiem nie 
potrzebujemy terytorium man* 
dżurskiego.

Japończycy sami mogli prze* 
konać się po nocnym zajęciu 
wzgórza Zaoziernaja, iż nie by* 
ły tam czynione żadne przygoto 
wania do działań zaczepnych, 
ani nie budowane żadne /orty* 
fikacie. Św iadczy to najlepiej 
o pokoiowych intencjach strony 
sowieckiej.

TOKIO. Odpowiedź komi­
sarza Litwinowa na propozycję 
ambasadora Szigemitsu ocenia* 
na jest w  japońskich kołach po* 
litycznych w ten sposób, że ko* 
misarz Litwinow nie zamknął 
drogi do rokowań.

Koła polityczne nie ukrywają 
swego zadowolenia z przebiegu 
dotychczasowych rozmów i są* 
dzą, że rozmowy będą prowa* 
dzone, mimo, że między^ stano* 
wisk^mi obu stron istnieją jesz*

Usiłował udusić świadka
który zeznawał na jego niekorzyść

CZĘSTO CH O W A. 22*letni 
M usiał Zygmunt, mimo młode* 
go wieku, posiada bardzo boga» 
tą przeszłość krym inalną. Był 
on już 13 razy karany za kra» 
dzież, a obecnie po raz 16 sta» 
nął przed sadem, oskarżony o 
kradzież 5 złotych na szkodę 
T ichity Stefana.

G dy poszkodowany złożył 
zeznania, które obciążyły zło» 
dziejaszka, M usiał przeskoczył 
przez barierę oddzielającą go od 
św iadka i chwyciwszy go za szy 
ję, zaczął dusić, wołając:

— T y cholero, tak będziesz 
zeznawali

Policjant z trudem zdołał w yr 
wać św iadka z rąk rozjuszonego 
M usiała.

Sąd O kręgowy skazał Musia» 
la na 6 miesięcy więzienia za za»

mach na św iadka, a Sąd Grodzki 
za kradzież dołożył mu 10 mie* 
sięcy więzienia.

Zrośnięte bliźniaki
W  miejscowości Baciu w Ru# 

munii wieśniaczka Domnica 
Teodoroff wydała na świat bli* 
źnięta, które są zrośnięte, jak  
słynne siostry syjam skie i mają 
2 głowy i 3 nogi. M atka i dzie 
ci cieszą się dobrym zdrowiem.

DIKOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B Ü W

Walki nad rzeką Ebro
maja dla powstańców .przebieg pomyilny

SALAM A N K A. Komunikat 
sztabu wojsk gen. Franco do» 
nosi:

Na odcinku rzeki Ebro odpar 
liśm y ataki nieprzyjaciela. Na 
odcinku Mesuinenza oddziały

nasze posunęły się naprzód. W  
obszarze górzystym odcinka T a 
ge du G uadalviar z powodze* 
niem wojska nasze wypierały 
nieprzyjaciela, kryjącego się w 
terenie.

Partrzanti chińscy podnoszą głowę
pod wpływem zatargu sowietko-japofisklego

H AN KO U. Komunikat chiń 
ski stwierdza, że ostatnie wy* 
padki na granicy sowiecko»man 
dżurskiej ogromnie podniosły 
ducha partyzantów chińskich.

Jednej z ostatnich nocy party 
zanci zaatakowali garnizon ja* 
poński m. Tientsin. Dwa dni 
przed tym partyzanci natarli na

stchnął zazdrośnie pan W alery . 
— Taka kobieta to skarbi

— Faktycznie! — potwier* 
dził pan Teofil. — T aka zona 
to los na loterii. Skąd pan ją 
wytrzasnął?!

Pan Feliks zajęty obieraniem 
ogórka obojętnie wzruszył ra» 
mionami.

— Skąd? A  no... dorożkarz 
dał mi adres.

—- Dorożkarz?l Jak i doroż* 
karz?

— A ten co rîas woził.
— W ięc to nie jest pańska 

żona?!
— Nieee... Ona ma tu od 

frontu restaurację. A  w nocy 
od podwórza wódkę sprzedaje-

N ap o leo n  S ąd ek .

R A D !
WARSZAWA I. (Raszyn)

SOBOTA, DN. 6  SIERPNIA
6.15 PieśA „Bogarodzica” . 6.20 Mu 

zyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert or* 
kiestry wojskowej. 8.00 — 11.57 Prze 
rwa. 1157 Sygnał czasu. 12.03 Audy* 
cja południowa. 13.00 — 15.15 Przer 
wa. 15.15 Teatr Wyobraźni dla dzie* 
ci starszych „Pan Twardowski”. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Kon 
cert rozrywkowy. 16.45 „Piłsudski o 
sobie i o społeczeństwie polskim".
17.00 Polska muzyka salonowa. 18.00 
Nasz program. 18.10 Recital skrzyp* 
cowy. 18.40 „W rocznicę Legionów 
Polskich" — przemówienia Komen* 
dr.nta Naczelnego Legionistów p. 
min. Ulrycha. 18.50 Marsz szlakiem 
Kadrówki. Transmisja ze startu w 
Oleandrach. 19.05 Piosenki legiono* 
we i żołnierskie. 19.15 Poezja Legio* 
nowa — kwadrans poetycki. 19.30 
„Żołnierze*4 audycja chóralna.
20.00 Audycja dla Polaków za gra* 
nieg. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja 
dla wsi. 21.10 Koncert. 22.10 Wiado* 
mości sportowe. 22.20 Godzina nie* 
spodzianek (ze Lwowa). 23.00 23.05 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA П. (Mokotów)
13.00 Koncert orkiestry wojskowej.

13.45 Koncert rozrywkowy (pl-tvV
! W Ö tagö  M iasta do M n ą  cc

17.00 Przerwa. 17.00 Pogawędka gos» lem  u m o ż liw ie n ia  s tu d ió w  uc_o 
podarska. 17.15 Koncert mnzvki pol* n ym  n iem ieck im .
skiej. 18.00 Polsl-a muzyka lekka i ta 
neczna (płyty). 19.00 — 22.00 Przer« 
wa. 22.00 — 23.55 Muzyka taneczna 
(płyty).

szereg mniejszych miast. Tan* 
szan wpadł w ręce partyzantów. 
Rozgromili oni w mieście wszy 
stkie japońskie urzędy wojsko* 
we.

Znaczny oddział japoński, 
przybyły na odsiecz, musieł "U 
żyć cały dzień na wypieranie 
partyzantów z miasta. W alk i 
na ulicach trwały do późnego

Pastingtu i Tsinwandao oraz wieczora

Gdzie zamieszkają lekarze—Żydzi
pozbawieni prawa praktyki w Wiedniu?

W IEDEŃ. Nowe rozporzą 
[ dzenie, zabraniające lekarzom 

żydowskim wykonywania pra» 
ktyk i, zmieni zupełnie oblicze 
wiedeńskiego świata lekarskie» 
go.

Zakaz ten dotknął więcej niż 
połowę całego stanu lekarskie» 
go w W iedn iu . Dotychczaso» 
w y stosunek przedstawia się na 
stępująco: na 1787 lekarzy

(wszech nauk lekarskich) przy 
pada 1127 Żydów, na 1162 spe 
cjalistów—620, Żydów, na 637 
dentystów — 412 Żydów.

W  związku z pozbawieniem 
lekarzy żydowskich zarobkowa 
nia powstanie równocześnie za* 
gadnienie, gdzie mieszkać be* 
dzie 2159 lekarzy żydowskich 
wraz z rodzinami w razie maso» 
wego wypowiedzenia im miesz» 
kań, co przewiduje ustawa.

Gdańsk pozbawiony archiwum
które wywieziono do Barlina

Z Gdańska wywieziono w o» 
statnim czasie resztki archiwum

do Niemiec już przed rokiem. 
Krążą pogłoski, że archiwum 
gdańskie nie powróci do Wol* 
nego M iasta i że wiele doku» 
mentów, dotyczących kultural* 
nej, gospodarczej i politycznej 
nczności Gdańska z dawnąNależy podkreślić, że część , -

irchiwum została wywieziona * Rzplił^ będzie usuniętych.
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Z u g m u r a l  Cxarstci

S E R C E  N A  R O Z D
T r e «  tajemniczego Ifstu anonimowego do Tłucha — Tłuch przekonany, te  kto* sie w nim 
zakochał -  Idzie na mieisce spotkania — Niesłychana niespodzianka — Władka okazuje 
sie autorka tajemniczego listu -  Opowiada, ie  jest... kochanka Bohdana -  Zapewnia, 
że ma dziecko od Tłucha -  Roztacza zmyślone dzieje swego rzekomego całkowitego 
upadku — Sprzedawała sie jakoby pierwszemu lepszemu — Wreszcie żyła z  Ladreckim— 

Miała mu wm ówK, źe to jego dziecko.« - I  co* jeszcze o wiele gorszego.«
b r z m i ą ™ " 7 * *  0łrZyattny prXCl Tłttcha’ ' która mu si« rzuciła na szyj«, wkraczał jednak wgłąb,

pociągany za rękę przez osobę, która go w  tak ory* 
gmaJny sposób zaprosiła do siebie.

G dy znalazł się w  pokoju, ujrzał, że urządzenie 
było utrzymane w tonie, ale za to jaskrawym tonie.

Meble miały na sobie bezsporne piętno Pocie« 
iowa. A le o wiele bardziej interesowała w tej chwili 
Ilucha ich właścicielka. Poznał ją od raŁu. Zawołał: 

_w szelki duch Pana Boga chwali!.. Sen czy 
jaw a? To ty , W ładka? Jakim cudem?

Był równie zdumiony, jak  wściekły. A i nogi sic 
pod nim uginały.

Nie krępując się, położył się na łóżko i zapytał 
raz jeszcze:

wiedział?”0 doprawdy ty ?  ° ’ Boie mói. g d y b y m  ja
.... Jak to? Naprawdę nie wiedziałeś? Nie domy* 
shłes się? 7

Tłuch wstał...
Oczy mu wyłaziły na wierzch, pot spływał z czo 

ła strumieniami. Krzyknął:
— W ięc to się we mnie tak na^le „zakochałaś"? 

*У. Jnpja dawna,.., i u kogo..,
• J u urwął. Ą le natrętna myśl stale mu powraca» 
la. Nie mógł dłużej milczeć. Zawołał: Г 

I «  kogo? U Józefa m ieszkasz?
. — A  jakbyś zgadł — odparła W ładka,! naśladu* 
jąc ton swego kochanka Ladreckiego.

w f e b ’ gdy Tłuch oswajał się z rzeczywisto« 
scią, W ładka zamknęła drzwi wejściowe, a hasten* 
me wygładziła łóżko. W reszcie rzekła:
G ustawa^* my^SZ S’Ç‘ ^este  ̂ w niieszkanii[t' ksf’ç tia '

' A leż on mówił, że tu umieścił znajomą swe* 
go brata, narzeczoną nieszczęsnego Bohdana... ' •

— Otóż właśnie ja nią jestem...
коЫ -  1 prze'ęcia :a s aPał- iak pociąg. W ybeb

— Nic już nie rozumiem.
TR l e*CT ^ * cij , :dumienie ’es°  ^yło ^ez kranie. Jak to ? W ładka, ten wycieruch, ta mała podręcz*

И Л МПУ ’ j tÓra- b y ła Jak iś  C2as jego kochan*
B ohdana?°Ple GuStaW"’ iak °  kochanka 

• v Æ  nic roz,ur,ni.em -  powtórzył Tłuch. 
poważn e spo,g  ̂ a ^ c nań przenikliwie, rzekła

przez

-Pewna niewiasta, będąca Pańską sąsiadką, lecz 
Ш* ie a^,ca, S1t  podać swego nazwiska, byłaby 
szczęśliwa, gdyby mogła uzyskać parominutową roz* 
mowę z panem. Jeżeli Pan jest rzeczywiście taki miły 
i sympatyczny, jak wolno sobie wyobrażać, zechce 
ra n  łaskawie złozyć mi dyskretną wizytkę natych* 
tmast po otrzymaniu tego listu“.

Dalej był podany dokładny adres, numer do* 
nxi i mieszkania, które wejście i piętro.

* 7  Zakochała się we mnieł Nic innego, tytko sic 
aalitochala — zapewniał sam siebie Tłum. — Nic

ri“ Zt4 A  bo to nie maina we mnie zakochać? Taki znów przecier potwór nie jestem.
Wierząc w  to niezłomnie i bardziej uradowany,

t>ietna«tnbfn; ............  ^  p}crw '
minutach udał

4- i  Д  ,bak, śpieszący na pierwszą 
randkę, leod o r Iłuch już po paru minutach udał 
flię na miejsce spotkania. Pomyślał sobie:

. , O, do diabła, to dom, w którym Józef ma 
mieszkankoI To niedobrze! Bo jeżeli ja jej się po*
ł..u; *m’ • u D i2V‘-e lubi tęsieb mężczyzn. A  jeżeli tjgich, Pawulski może mi ją zdmuchnąć.
•П..Л? zywif  J niesP°k°jne myśli, Teodor
ii nich wszedł na schody, zatrzymał się przed pewny*
mi drzwiami i nieśmiało zadzwonił. Serce mu biło. 
n y s la l:

«ccz i Zdawało mi się, że właśnie na 
*rm piętrze Jozef miał swe mieszkanko. A  drugiego 

Wn t®** Pewno- *r«ztą , się mylę.
Byl jeszcze pogrążony w  tych myślach, gdy na* 

gi drzwi mieszkanka się otworzyły. Z trudem pow* 
etrzymał się od okrzyku zdumienia...

Było bardzo ciemno na schodach, a zuDełnv 
tnrok w  przedpokoiku, w  którym stanęła zaprasza* 
jąca go osoba. Tym bardziej był więc zdziwiony, Bdv 
jakaś para ramion, niewątpliwie ramion kobiecych, 
otoczyła go czułym uściskiem.
. — P ch.- jestem taka szczęśliwa, że znów mam 

w  objęciach! — szepnął jakiś głos niewieści.
( ^ r U Ĉ n i  - W'  r ZystKich in.nych okoliczno* Saach Tłuch niewątpliwie odpowiedziałby na to czu* 

P o ję c ie  gorącym uściskiem. 
u  ,СЧ Ш wszakże drgnął, jak gdyby wyłoni*

5 »P j  m,™ lakaś straszliwa zjawa łub jakbv 
wpadł w  zdradliwą zasadzkę. У
czyście A  niechze to w$2y scy  diabli! — zaklął siar* 

W yryw ając się i odsuwając od siebie nlewiacb.

zumieć. Było ci obojętne, gdy przyszłam do cieb< 
w swoim czasie i wyrzuciłeś mnie na bruk, pozwał-1»' 
jąc mi zdychać z głodu. W tedy także... nie rozumie. 
le i . . .

— O, nie przypominajmy starych dziejów 
ofuknął ją  Tłuch, przewidując długi szereg wy®0' 
wek, zupełnie już otrzeźwiony ze swych nadziei 10 
mantycznych.

W ładka... nie nalegała... Rzekła;
—i T y lko  się nie bój. Nie będę ci mówiła 0 501 

bie. Nie o mnie tu chodzi.
Siadła na krześle i wyzywająco założyła nOfTt n3 

nogę.
Po chw ili już było w idoczne, że W ładka nie WV 

liła się w  swoim  czasie, przypuszczając,.że Tłuch 
najm niej nie je s t „z drzew a“ , ja k  Gustaw...

Tłuch najwyraźniej śledził za zgrabną ПпЦ n0g 
W ładki. Zawołał: , ..

— Ależ tak, owszeml O ciebie także chód*1. 
Co się z tobą działo? Dlaczego opowiadałaś, *е,,\

Spojrzała w przestrzeń, przybrała minę poważ 
i smutną, po czym rzekła:

— Mam ci powiedzieć moje dzieje? Dobrz*-,^®' 
wiem ci Jednak tylko to, co mi wolno rzec. Mozts‘! 
zresztą, być spokojny. Nie będę się skarżyła- Ju 
i tak jestem stracona... '• A ,

W zruszyła ramionami, westchnęła i mówiła
lej:
, ~  W iesz, Teosiu, że gdyś mnie w yrzu cił -г 

drzwi, spodziewałam się dziecka... twojego dziecW-
— Naprawdę mojego? Możesz mi przysiąc?
— Mogę. G dy się ma takiego mężczyznę. I 

ty , nie zdradza go się.
Znów westchnęła i dodała prędko: ■ , .i?

* ‘ "  było

• M ™ с " !е rozumiesz? W łaściwie, nie dziwię ci 
1Ç. Męzczyźni w ogo-.e wielu rzeczy nie potrafią zro*

~  Jednak tyś mnie wyrzucił. Cóż u ,  — -, 
Musiałam żyć. Zgnębiona nędzą, zmuszona ï ’0“ 
zrobiłam to, co... robi wiele kobiet z głodu... СЯ) 
wiesz, co?

— Nie. Nie mam pojęcia...
Ot, po prostu, musiałam się sprzedawać.«

— Rozumiem teraz. I co dale j?
W ładka zaśmiała się zjadliw ie: • io I to

. . Ach, więc nareszcie raczyłeś zrozumieć? * 
ci się wydaje takie naturalne? Kochałam ciebie, a 
siałam się sprzedawać pierwszem ulepszemu... a 
gorszemu. To ci najzupełniej obojętne? u

Tłuch chciał zaprzeczyć, ale W ładka nie da* 
niu dojść do słowa, powtarzając:

T . ^ ak> sprzedawałam się każdemu kto 
zechciał... nabyć... Och, nie będę przed tobą r.o ï4$;u 
ła ohydy takiego życia. To gorsze, niż piekło, р*, • 
nie przypuszcza, jak i ten „lekki chleb" jest... 
i gorzki.

'шТи W ładka'” wstała. Spojrzała T łu ch o w i 
w oczy i rzekła:

“  W  takich warunkach urodził sie twój 
W tedy właśnie żyłam z jednym urzędnikiem stoc* 
gdyńskiej. Nazywał się Ladrecki...

— Ladrecki? No i co?
W ładka uśmiechnęła się szyderczo: ~.l:

I со? I co? T ylko byś się wciąż pytał... 4  . 
to, ponieważ wierzyłam, iż to porządny czło« 1*■ J  
ponieważ przypuszczałam, że ułatwi mi zemstę " 
tobą, wreszcie ponieważ kochałam dzieciątko, k* 
miało się narodzić, okłamałam go. ■

— Ponieważ wierzyłaś, że to porządny c i\ 
wiek, więc go okłamałaś... he, he, he... -  to d o  с i« 
bie podobne... Skłamałaś, że to... jego dziecko. * 
dale j?

O, dalej stała się rzecz straszna, o k ro p n a l  
(D alszy ciąg jutro).

W M P O I I O Ś C I  S P O R T  f )  W  F

Litewska Narodowa Olimpiada Sportowa
Poznajmy sie z  poziomem sportu naszego k o w ie ń s k ie j fasiada
5  ° ^ ! L 20' ! eCU n. ’eP°dleR,o{d  LI. Rzut dyskiem -  B em o l«  I Q f- - 1 I l -4 J -----! 1 к t /. Л é ̂

Sensacje z różnych dziedzin
2  patrole огйап*г

WY śd c

Z okizii 20»lecia nicpodległoid LI. 
twy, odbyło się w Kownie pierwsze 
litewska narodowa olimpiada spor» 
towa. Udział w olimpiadzie wzięli 
obok najlepszych zawodników kraj o. 
wych również Litwini zagraniczni, 
przede wszystkim ze Stanów Ziedno. 
czonych A . P.. Brazylii. Anglii, Lot. 
wy, Polski (z  Wileńszczyzny) oraz 
Szwajcarii.

W yniki osiągnięte na te} olimpia. 
dzie s4 dla nas o tyle ciekawe, że po. 
uwalają nam się zorientować jaki jest 
poziom sportu u naszego kowieńskie 
go sąsiada.

Techniczne wyniki osiągnięte w po 
szczególnych dziedzinach sportu 
przedstawiają się następująco:

LEKKOATLETYKA
10 0  m. — Staniszius 1 0 ,9 .
- 0 0 , m. — Bakunas 2 2 ,6 .
400 m. — Bakunas 51,3.
SOO m- — Jankanskas 2:02,3.
1.500 m. — Szimanas 4:04,8.
5.000 m. — Vietrinas 16:02,4.
1 0 .0Q0 m. — Vietrinas 33:14,5. 
Sztafeta 4 X 100 -  Związek Strze. 

lecki 44,5.
Sztafeta olimpijska zepsól ze Sta.

nów Zicdn. A. P 3:42,8.
Skok w dal — Skälaftskas 6 .7 5 ,
Skok wzwyż — Bernotas 1,92.
Skok o tyczce — Vabalas 3.60.
1 chnięcie kulą — Beinous 14,03.

Rzut dyskiem — Bernotas 40,56 
Rzut oszczepem — Jandegys 60,06.

WYNIKI PAN:
10 0  m. — Szepastisów* 13,1 ».
2 0 0  m. — Szepastisowa 26,8 s.
400 m. — Szepastisowa 63,6 ».
80 m. przez plotki — Blozisówna w*. 

14,1 s. v
Sztafeta 4 X -  10 0  -  Związek 

Strzelecki 53,8 s.
Skok w dal — Szepastisowa 5.31 m.
Skok wzwyż — Zienczikisówna
1,40 m.
Rzut dyskiem — Blozisówna 35.01 

m.
PŁYWANIE:

W zawodach pływackich górowali 
bezsprzecznie Litwini ze Stanów 
Zjedn.. zajmując wszystkie pierwsze 
["»е»5« .  ^w odnicy krajowi poprawi.

Sezulaihsowi, który w finale pokonał 
Sedrysa 4:6, 6:3, 6:4, 6;4. Trzecie 
miejsce zajął Vaitkus.
l-.'w/*1? '  Р°.'е^У^«е| pań zwycięży, 
с i Szczukauskaitisówna przed 1 
Szczukauskaitisówna oraz Jazbutiso

W  grze podwójnej panów wygrała 
para Siedrys . Kupreviczius przed pa 
rą Jakutis . Gerulaitis.

KOSZYKÓWKA,
Zawody w koszykówce męskiej wy 

grała stosunkowo łatwo drużyna Li* 
twinów amerykańskich, bijąc w fina.
t  « ,£.ylî$ A ? i0W4 LFLS w słosun‘’ku 27:21 (18:9).

LITWINI WILEŃSCY 
ZWYCIĘŻYLI W SIATKÓWCE

----- --------- *4»«..owi poprawi* siatkówki wygrała druży*
jednak znacznie swą formę bijąc l i  « ,  ? t W 7  ’ bii4C w fina’szereg rekordów krajowych. ’ I szawelską j. S. O. w stosunku 2:1.

, IW m- stylem dow. — Macionis f1.06,0.
400 m. stylem dow. — Macionis 

5:53,2.
m' styIem — Macionis 24.23,9.

10 0  m. na wznak — Bikinas 1:16,5. 
200 m. st klas. — Bikinas 3:10 6 . 
Sztafeta 4 X 200 st dow. -  zesoól 

Litwinów ze Stanów Zjedn. 11:06,8.
TENIS:

Zawody tenisowe przyniosły zwy#----7 д у т о м у  zwy# ro ( 2 0  strzałów 2
Ciestwo w grze pojedyńCzej panów: w pozycji leżącej

STRZELANIE
Zawody strzeleckie Wykazywały wy 

soki poziom zawodników litewskich 
zwłaszcza w strzelaniu (broni mało. 
kalibrowej). Między innymi w strze. 

, laniu w pozycji leżącej ekipa policyj 
na osiągnęła 1951 punktów na 2000 
możliwych.

W strze’..;.!u z pistoletów cal. 7,65 
pierwsze miejsce zajęła ekipa policji 
z }yT pkt. na 1500 możliwych.

vC strzelaniu z karabinu wojskowe 
Ro ( 2 0  strzałów z odległości 300 m.)

pierwsze miejsce

POLSKA WYSYŁA PRZESZŁO 
100 OSOB DO HELSINEK 

Polski Komitet Olimpijski postano, 
wił wysiać na 12.tą Olimpiadę w Hel 
smkach. bardzo liczną ekspedycję, 
? ’“ż°ną z 84 czynnych sportowców 
i 23 kierowników technicznych, ma. 
sażystów. sekundantów i t. d.

Polska weźmie udział w Ickkoatlc. 
tYce’ ,pitce nożnej, w wioślarstwie, 
zawodach konnych, szermierce, bok. 
sie, strzelaniu, kobiecej gimnastyce i 
olimpijskim konkursie sztuki.

Przypuszczalnie Polksa obeśle rów 
ńież żeglarstwo i pływanie, o ile for. 
ma zawodników pozwoli na to. 

NORWEGIA REZYGNUTE 
Z ZIMOWEJ OLIMPIADY? 

Prezydent norweskiego Związku 
/.wiązków Sportowych. Christiansen 
oświadczył dziennikarzom, że Norwe 
gia najprawdopodobniej nie podej. 
mie się organizacji zimowej olimpia. 
dy.
^  PATROLE ZGŁOSIŁY SIĘ DO 
MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI 

Lista zgłoszeń do 14*go marszu Szla 
kiem Kadrówki została już zamknięta 
Ogółem startować będzie 62 patrole, 
W wojskowych, 1 0  w grupie
przedpoborowych, 33 w grupie popo

zdobył Jomarifas z policji, zdobywa* 
jąc 186 pkt.

LOTNICTWO:
W zawodach szybowcowych osią. 

gnięto bardzo debre wyniki. Między 
.nnymi w locie na oległość Pyzagius 
przebył 180 km.

PIŁKA NOŻNA:
W turnieju piłki nożnej pierwsze

,mAc<kce laię,^  druivna KSS Przed LGSF oraz LFIS.

borowych i 
»portowych.
DŁUGODYSTANSOWY -- 

PŁYWACKI WILANÓW 
WARSZAWA „ 

Oficerski Yacht.Klub R- P- „̂iii 
nizuje dorocznym zwyczajem w 
2 1  sierpnia r. b. wyścig pływ'icK
łanów — Warszawa.

Bieg dostępny jest dla 
zrzeszonych w P. Z. Р.. oraz n>eS

arzyszonych. . . .  e oJ
W konkurencji zespołowej pii 
:dzie sie o naerode nrzechoan»ię o  n a g ro u ç  ^y.

nistra Spraw Wojskowych 8 e.n; , n£i‘ 
T. Kasprzyckiego — w konk 
indywidualnej przewidziany 1CS11 e> 
reg cennych nagród. WszyscY’ 
stnicy, którzy ukończą bieg otr 
ją dyplomy pamiątkowe. ^ 

Zgłoszenia przyjmowane *4
sie O. Y. К.
NATBARDZIEJ DŻENTEl îJ 

SKA DRU2YNĄ W ВЁ 
OKAZAŁ SIĘ KLUB F°4jorł' 

Jedynym polskim klubem, .jjtaf'
cym udział w mistrzostwach _j.|Pn
skich Belgii jest Polonia г *■ ubi 

Zespół emigracyjny Sra‘ jyv'i' 
głym sezonie o mistrzostwo *v 
zji i bez trudu zajął P’e1̂ **!.,. bc*' 
see. W  myśl przepisów rw;4“_ 
gijskiego można aw an so w ać  fl ^ i )  
szej k lasy tylko po dwuletnim^jppiJ 
le w grach o mistrzostwo- . 
zaś liczy za sobą tylko rok lS , jei> 

Belgijski związek p o stan --e fV '
...................................1.Ы

1 ft *';°s t 2Ic

neigiiski związek posi. 
nak dopuścić klub polski 
wek, ponieważ żaden z ie^°"VI4' ijuuitwdi lauen , nęfw
nie był w ciągu całych mistr? >‘e 
karany nie tylko zawieszeń1 _ '
nawet naganą. Polonia, iał; ,e n» 
wynika, grała w ubiegłym se^ jg ł i, 
ooorawniei w mistrzostwach D
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Przemienienie P- 
T., Sykstusa. 

Słowiański: Chle« 
boslawa.

Slońsa: wsch. 4.3, 
zach. 19.20. ' 

K sężyca: wsch. 
16.5, zach. —.

.KRONIKA HISTORYCZNA: 
rogrzeb Adama Asnyka na 

taj, ?ka,cc-
Wymarsz kadrówki legionowej 
- Krakowa do Królestwa Pol» 
skiego.

PRZi SŁOWIA LUDOWE:
?** Pańskie Przemienienie.

»  .*ePsze rolnika mienie.
.. RADY PRAKTYCZNE:

Kto zamordował esto

pokojowe codzień 
A będą ładne.

kropić

„CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Przeciwdziałającą febr:

300 P ono Europy przeszło
la* temu.

_  Weso łe  d r o b ia z g i :
człowiek bardzo wiele prze

Rolfa

Kolega ze statku, czy Fin za s s r e m ą  nad okiem?
W  końcu ubiegłego roku glo, sadzony został w więzieniu wej odwrócenia uwagi władz.

• * herowskich od pierwjzej chwili* Obecnie sprawa estońskiego

~~ rzekł pewien oficer, wska 
Х Ц »  uczestnika marszu Kraków—

^raźn ia życiowa
Nelsona

blondynka. Lekkomy‘1.
I плЛ* У ,°°V zostawić męża i dzieci 
stu * Iak Pani to nazywa „za gło< 
lu $„/ a • lest Pani igraszkę w rę- 
Рад. Jj*0 Przyjaciela, który namawia 
Vi‘J  0 wykradzenia gotówki mężo» 
dzi n, ■*? J*nia całej biżuterii. Cho« 
bia '~ui'-)cuynie . o wykorzystanie l’a» 
się p at*r*alnie. Po miesiącu znudzi 

uci«kn:e w niewiadomym 
Iftv,- л pozostawi bez środ»
K’it życia,, bez dachu nad głową 
*o Pani wtedy nic inne
»ÜciSf ■ IC®' Tak widzę Pani przy» 
krok ’ ■№/• decydu je się na ten 
s|ro„i w >em jednak, że mimo prze» 
dy P f r n i  to Panil Trudno, każ.
*trzc<>, ko'valem swego losu. Ja prze» cw a ł
bcluVSzlośi 247. Zdaje się Pani, że 
tit yrJ We.S°' narzeczonego, ponieważ 
Łi tal, . s‘? n'kt inny, który by Pa 
« Æ W W a L  jak on. — Pobierze 

e Pożycie wasze nie będzie 
, ° n będzie Panią „stale 

l Vch u,Ia?^ro5cU, a Pani darzyła in» 
bi Nie wystarszy Pa»
»a lig f^ ężczyzn a , a wobec tego, że

* J
N ïb 'V 4Çlczv?na- a wohec tego, z 
HŚtt : 4  Pokroju tych kobie
cinKaJ tdVnie się wyżywają na dan.

me będzie Pani szczęśliwa, po 
#iu 1 będzie przeciwny tak'e<
v'icm °Wa niu si?- Dlatego też 
dziteii ■iu i krótkim czasie rozej 
t>rzt4, i , s!ę- Radzę grać na loterii, 
difcnnu » ^Vgraną. Przyjmuję co» 

Warszawa, Zielna 4/6. |

śną była sprawa marynarza e* 
słońskiego ze statku „Viia", — 
Alberta Sięga, oskarżonego o 
zamordowanie swego towarzy* 
sza Berensona. O sprawie tej 
w swoim czasie pisaliśmy ob­
szernie. W arto  jednak przypo* 
mnieć szczegóły,
STRASZLIW E ODKRYCIE 

W  listopadzie 1936 roku na 
torach kolejowych dworca 
gdyńskiego, gdzie odprowadza 
się puste wagony po wyładowa 
niu z nich na statki węgla, dzie« 
ci zbierające do worków resztki 
węgla pozostałe w wagonach do 
konały strasznego odkrycia. W  
jednym z wagonów znaleziono 
mianowicie zwłoki jakiegoś mło 
dego mężczyzny. Trup bvł bez 
ubrania, jedynie w b'elifnie, 
przy zwłokach zaś znaleziono 
czankę cyklistówkę i krawat.

W ładze śledcze wszczęły 
żmudne dochodzenie, które jed* 
nak narazie nie odniosły pożą* 
danego skutku. Sprawa uci* 
chła.

Dopiero po roku w pewnej 
portowej tawernie w Gdańsku z 
racji jakiejś b ijatyk i przytrzy* 
mano jakiegoś zagranicznego 
marynarza, którym się okazał 
Albert Sieg, Esteńczyk. W  nvę 
dzyczasie zidentyfikowano zwło 
ki zabitego, którym był niejaki 
Berenson, marynarz pływający 
w tym czasie na tymże statku 
co i Sieg.

Ponieważ stwierdzono, żc 
Sieg ma na sobie spodnie zamor 
dowanego Berensona, poznane 
przez jego kolegów, stanął on 
nrzed gdyńskim Sądem oskar* 
żony o zabójstwo swogo kolegi. 
W  wyniku wybitnie zresztą po* 
szlakowej spràwv Sieg skazany 
został na karę 10 lat więzienia. 

FIN ZE SZRA M Ą  NAD 
OKIEM 

W  Sądzie Apelacyjnym wy* 
rok ten został zatwierdzony, o* 
becnie zaś sprawa znajduje się 
w Sądzie Najwyższym.

Sieg, który mocą wyroku o*

nie przyznawał się do zarzuca» ' 
nego mu czynu, twierdząc, że 
był tylko świadkiem zabójstwa, 
którego dokonał jak iś Fin ze 
szramą nad lewym okiem.

Mimo zapewnień Sięga, ze 
tajemniczy Fin znany jest ha 
terenie Gdyni jako często wa* 
łęsający się po porcie* oraz- «sil* 
nych poszukiwań władz, nie u* 
dało się go nigdzie odnaleźć, 
wobec czego tłumaczenia skaza« 
nego potraktowano jako pomy*

marynarza przebywającego w 
więzieniu przyjęła sensacyjny 
obrót. Przed paru dniami w 
więzieniu w \vejhefowie osa* 
dzono zà jakieś pijackie awantu 
ry oraz za nielegalny pobyt w 
Polsce ‘ marynarza fińskiego. 
Podczas codziennego spaceru 
•na podwórzti więziennym spot* 
kał go Sieg i rozpoznał go jako 
doniniemànego mordercę Beren 
sona. Fin ten nazywa si? Kok* 
können Albin Nicolas, pocho

słową bajeczkę, zmierzającą do ! dzi z Helsinek, i rzeczywiście

N a m ałej wokandzie

Człowiek z zasadami
(żyli: „N ie  chce pracować“ !

ujr^' ^-) Pan S ędz ia  G rodzk i,  i N o i z (еяо n te j ed z en ia  z 
o sk a rż o n e g o  o  kra* .r ow a ł  na żołądek . A jak s i  

Щ ■ 1 ep d o ra  Graumana, zdzi łn cm ła kuraci

Fotografia przedstawia Pana M arszałka Śmigłego * R y d »  w 
otoczeniu delegacji Stowarzyszenia W eteranów A rau i Polskiej

w  Ameryce.

nad okiem ma wyraźną szramy 
długości około 4 centymetrów. 
KTO N A PRA W D Ę ZA BIŁ?
* Kokkonnen wypiera się wszy 

stkiego, twierdzi, że opowiada* 
nia Sięga są całkowicie zmyślo* 
ne, à na dowód swej niewinno* 
ści podaje, że dopiero po raz 
pierwszy przybył do G dyni w 
roku bieżącym, morderstwo zaś 
popełnione było w  roku 1936. 
Twierdzi on, że w  tym  czasie 
przebywał w Szwajcarii, wzglę* 
dnie w A ustrii, ostatnio zaś w 
Ameryce. C zy ponure oskarżę 
nie Sięga jest prawdziwe — w y 
każe wkrótce śledztwo.

W ładze starają się obecnie o  
ustalenie, gdzie w  czasie popeb 
nienia morderstwa przebywał 
Kokkonnen, akta sprawy ścią* 
gnięto z Sądu Najwyższego wo 
bec ponownego wszczęcia śleds 
twa. W  wypadku nie odnale* 
zienia śladów pobyt« Fina w  
Szwajcarii w  czasie popełnienia 
morderstwa w  Gdyni to znaczy 
w  listopadzie 1936 rok«, doszło­
by do sensacyjnej rewizji ' proce 
su, w ypadku rzadko notowane*, 
go w  sądownictwie.

W  najbliższym czasie naleły 
spodziewać się rozwiązania za*, 
gadki kto zabił marynarza Be* 
rensona, — Sieg czy też Kokko 
nnen, tajemniczy Fin ze szra*- 
mą.

P o t x n ik tf [ .l
M enSUPOM "

Bohatersk i strażak
w y r a i o w a f f  ś o n t f c t j

przez Kas*

SI

Soi

niepomiernie. 
p ó w  pan tu  j e s t e ś ?

No
W .

To
przec ież  m u sz ę  z c z e •

nie
Już w i em  — przerwał  os*

m ozesz  pan
Л *°пу  _  ■ . sfdzb  , /u2 wiem, co pan
îe Ce p o w i e d z i e ć .  C z y

ftiog ę  p r a c ow a ć .  O w sz em
° Ц .1 Pfnie s ęd z io ,  t y lk o  n i e
b i s) . d la cz e g o  n i e  c h c ę ?  B o

ö l  nie opłaca.
i 1 M^anu s ę d z i em u  przy»
Jeden ł  i^ em d w ó c h  k o l e g ó w .
c°^ify y y eniuch, a d r u g i  ргг*
4 . en,ucb nic n i e  robił,

P0 >w.,ły  p ra cow ał  jak wół .
'Wty _ ? 'fs!?ciu la ta ch  t en  p ra co

sie !f. Iuż d u ż o  f o r s y .  W  t e •
Ъ'Щ a le  ż e  z t e j  p r a c y
f y  ś L , b : lon e  s e r c e ,  w i ę c  zaraz
y  Ien;,e G o zrob ił w t e

,,C Ożenił s i ę  z j e g o
ek? * 1 zabrał j e g o  ca ł y  m a ją•

0 hr,
Zt\a] CzY w a r t o  p r a c o w a ć ?  

j lfego etT>r\te^ d r u g i e g o  praco*  
bufa . On s i ę  bał, ż e  g o  zre* 

{ 4  ipL r *  g r o s z  d o  !rro*
■ O d r ią " ”?} s o

Pilt . ystkiegO' n i e  jadł. n ie  
ecp y w i ś c i e  zebrał s o b i e  

Sotowkę.  No i co?

za cho  
s i ę  za»

czął ł e cz y ć ,  t o  g o  ta kurac ja  ko  
sz towała w sz y s tk i e  j e g o  p i en ią • 
dz e .

O to  n a g r o d a  za d łu go l e tn ią  
p ra cow i tą  o s z cz ę d n o ś ć .

T rze c i  m ó j  z n a jo m y  też  pra* 
c ow ał ,  aż m u  s i ę  u sz y  trzęsły . 
O d  rana d o  n o c y .  N a d w ó c h  
p o s a d a ch  siedział. N ie  w iedz iał  
c o  t o  zabawa, n i e  w iedz iał , c o  
t o  p le ć . . .

J e d y n a  j e g o  p r z y j em n o ś ć  to  
b y ł o  p ó j ś ć  w  p ią tek  na korne* 
d i ę  d o  kina.

T o  o n  s i ę  w t e d y  śm iał !  Tm* 
d n o  s o b i e  w y o b ra z i ć .  O n  s i ę  
ch c ia ł  naśm ia ć . ż e b y  m u  s ta r cz y  
ło na ca ł y  t y d z ień .

1 jaki miał k o n i e c ?  P eu m e g o  
razu p o sz e d ł  na f i lm  z D o d * 
kiem. T o  tak s i ę  śmiał, ż e  pękł  
ze śm i e ch u .

O to  są  skutki p ra cow an ia .
N o  i c o  pan  sędz ia  p o w i e  na 

t o  w s z y s tk o ?  Że p ra ca  w z b o g a  
c a ?  1 że w o b e c  t e g o  ja też  p o  
w in i e n em  pracować? N ;e, d z i ę ­
k u ję  panu  s ęd z iem u .  N ie ch  m o i  
w r o g o w i e  pra cu ją .

***
S ąd  skazał pana G raumana  

na 2 m i e s ią c e  a r e sz tu

Bohaterskiego czynu doko* 
nał wczoraj naczelnik straży po 
żarnej w Powidzu pod Gniez* 
nem Kasprzyk. Z narażeniem 
życia uratował on 26»letnią Ma* 
rię M ilczyńską, która wsko* 
czyła do głębokiej wody, aby ra 
tować tonącą 5*letnią córeczkę, 
lecz nie umiejąc pływać sama 
poczęła tonąć.

Test to już drugi wypadek u*

" zn a n y  awanturnik-  
pobił policjanta

Około północy patrolujący 
st. post. Kowalewski w Prus:* 
kowie na jednej z ulic natknął 
się na dwóch mężczyzn i kobie 
tę, którzy w ydali mu się podej* 
rżani. W  jednym z mężczyzn 
Kowalewski poznał znanego na 
terenie Pruszkowa awanturnika 
Jana Zientka. .

G dy zapytał go co tu robi, 
Zientek uderzył go 2*krotnie w 
twarz i kopnął, wskutek czego 
policjant dostał krwotoku i u* 
padł na chodnik. Zientek wraz 
z towarzyszem i kobietą zbiegli.

W krótce jednak policjanci za 
trzymali Zientka i osadzili w a* 
reszcie do dyspozycji sędziego 
śledczego._________

C P ^ B F O H Y  -  P ŁY T Y  
INSTRUMENTY 
M U Z Y C Z N E  

Z  A B  A W  К I
W yroby kr jow e i zagraniczne

poleca:

P O L S K A  P Ł Y T A «

ratowania tonącego 
przyka.

P O T  î W O N

W cztery oczy
Intymne rozm ów» z  naszymi Czytelnikami

Zazdrość -  niegodziwa bronią
w walce o serce najukochańszego

f i W arszawa, M arsiałkow ika 104 
(wprost Dworca Głównego) 
а в а и в т ш п — и м ■

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PCeeCE PRAW NA
Dla uzyskania porady naleły 
przedstawić dwa kupony.

P. C. rwlerza nam się :
„Miałam 15 lat, gdy poznałam ehło» 

pca, o którym chcę pisać. Od owe* 
go czasu spotykamy się, Ju i cztery 
lata.

Kochał mnie bardzo, tak przynaj* 
mniej mówił, ale miałam co do tego 
wątpliwości, ponieważ był strasznie 
Zazdrosny i  nie pozwalał spotykać 
się z innymi.

Gdy pewnego razn zapytał mnie, 
izk sobie wyobrażam dalszy _ ciąg na* 
szel znajomości, odrzekłam, że jestem 
jeszcze młoda, chcę żyć i nie zamie* 
rzam się niczym wiązać narazie.

Znów zapewnił mnie, że mnie ko* 
cha i że właśnie dlatego muszę... od* 
zwycza’ć się od wszystkich znajo* 
mych i tylko z nim stale się spotykać.

Na moje słowa, że jesteśmy oboje 
b'edni, przeto nie wiem, kiedy i do 
czego dojdziemy, odrzekł, że gdy bę 
dziemy oboje pracować, jakoś damy 
sobie radę.

A le to były tylko słowa. Bo on 
wcale mało nie zarabiał, ale żył nad 
stan, moc pieniędzy dydawał na ży* 
cie, na papierosy itd. tak, że po se* 
zonie jeszcze musiałam mu pomagać 
z mojej pracy. Przez te moje obo» 
wiązki wobec n'ego, nie mogłam się 
nawet porządnie ubrać.

Po jakimś czasie znów mu powie* 
działam, że nie dobrze będzie, jeżeli 
przyzwyczaimy sie do siebie i że le* 
piej - będzie, jeżeli przestaniemy się 
spotykać. A le on się na to nie zga* 
dzał, a ja również z głębi duszy tego 
nie pragnęłam, więc spotykaliśmy się 
nadal.

Od niedawna wszakże otrzymał pra 
cę w nowym zakładzie, gdzie pracu* 
je kilka panienek. Z jedną z nich 
zaprzyjaźnił się, umawiał się z n:ą 
stale, a do mnie przychodzić prze* 
stał.

Pewnego razu czekałam na niego 1 
zauważyłam, że ona również czcka 
na niego. Po chwili wyszedł i pod* 
szedł do niej. Podeszłam do nich » 
zapytałam, dlaczego ona się z nim 
spotyka, kiedy ja go znam cztery 
ta i kocham go.

Ona mi odrzekła, ie  chyba wolno, 
po pracy wyjść razem z kolegą. Ale 
to nieprawda, bo chodzili razem r&w 
nież do teatrów i kin.

Gdy odeszła, zapytałam go, e t y  Uk 
się godzi. Najpierw prześladował 
mnie swoją zazdrością, spowodował, 
że zerwałam ze wszytskimi moimi stu 
jomymi, a teraz tam mnie zdradza. 
Odrzekł, że w ogóle nie chce z i»d« 
ną panną już się spotykać.

Mnie mógł jednak zawracać głowę 
przez cztery lata, zabierając moja naj 
piękniejsze młode łata. W  tym o*t* 
sie właśnie, gdy mogłam trochę «* 
żyć, przesiadywałam nieustannie tył* 
ko z nim w mieszkanie, bo dla mnie 
nigdy nie miał pieniędzy na rozryw* 
ki.

Okazało się, ie  jeszcze tęgo sâme* 
go wieczoru czekał znów na tę pan* 
nę. Posłałam do niego kolegę, który 
mu powiedział w moim imienin, i*  
pozostaje mi tylko umrzeć, bo mi 4  
domu Ile, jestem sierotą i nie mam 
komu się zwierzyć.

Co mam teraz począć? Groziłam 
mu, ie  odbiorę życie jemu i sobie, bo 
nie mam już poco żyć, g d y i kocham 
go i jestem pewna, ie  on mnie rów* 
n iei. Powiada, że ponieważ me gro 
ziłam; więc już w  ogóle nikogo wię« 
cej nie chce znać”.

•
Myślę, ie  Pani i le  zrobiła, i e mn 

Pani groziła. Sama Pani doznała 
wiele przykrości przez jego zazdrość, 
więc r " 
błędu.

:yk___ . ........ ... .......................
więc niechże Pani nie powtarza jego 
błędu.

jestem przekonany, ie  im mniej 
ni będzie okazywała zazdrości.

Pa
_  ___ __________________  tym
lepiei. A  ju i wszelkie g ro iby są zu* 
pełnie nie na miejscu i mogą tylko za 
szkodzić. Proszę w najbliższej roz* 
mowie z nim cofnąć wszystkie groź» 
by.

Z tego nie wynika, b y  się P*»1 
miała go wyrzec, skoro go Pani ko» 
cha i liczy, ie  i on Panią kocha na* 
dal. Przeciwnie radzę Pani walczyć 
o niego wszelkimi sposobami, ale tył 
ko godziwymi. Zazdrość i groźby ru 

leża do najbardziej niegodziwych.
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bandyta
Już trzecia noc pozbawia snu mieszkańców kilku wiosek normandzkich

PARYŻ. Strach przed nag* 
lyra pojawieniem się jednookie 
go obłąkanego bandyty Kuża* 
bióskiego, pozbawia snu już 
trzecią noc z rzędu mieszkań« 
ców kilku  małych wiosek nor» 
mandzkich w pobliżu Evreux.

Obława policyjna trwająca od 
wtorku t.j. od daty nieprawdo« 
podobnej ucieczki Kużabińskie* 
go z zakładu dla obłąkanych w 
Evreux nie dała do czwartku 
wieczorem żadnego rezultatu, 
mimo, że biorą w niej udział ca 
łe oddziały żandarmerii sprowa 
dzone nawet z odległych okolic.

Kużabiński, Polak aresztowa 
ny 3 miesięce temu za drobne

kradzieże, wymknął się z rąk 
policji pierwszy raz dnia 8 ma« 
ja. Odnaleziony w k ilka godzin 
później w  opuszczonym domu 
koło Douains, przyjął żandar* 
mów strzałami rewolwerowymi.

Sam ranny ku lą karabinową, 
która mu strzaskała ramię. Ku» 
żabiński, widząc, że nie może się 
dłużej bronić, usiłował pozba» 
wić się życia.

Śmiertelnie ranny strzałem w 
skroń, przewieziony został do 
szpitala Evreux, gdzie ku zdu» 
mieniu lekarzy począł powoM 
powracać do zdrowia. Uważany 
jednakowoż za obłąkanego (zda 
niem lekarzy, kula pozostawio«

Sprzeda oko za 1.500 dolarów
aby „przesadzono" je Ślepemu

M ONTREAL. W . G. Whit* 
tit, bezrobotny z C algary A lta, 
przeczytawszy w jednym  z pism 
artykuł o „przesadzaniu" zdro« 
wych oczu i o przywróceniu w 
ten sposób wzroku niewido« 
mym, ogłosił w  jednym  z pism 
Kanady, że gotów jest sprzedać 
swe oko za 1.500 doi.

Reporterom oświadczył, że 
nie robi tego d la reklamy, lecz 
że pragnie pomóc sobie, nauce i 
jakiemuś niewidomemu.

Cena 1.500 dolarów równa 
się kwocie, jaką od firm aseku» 
racyjnych otrzymuje robotnik, 
który stracił oko przy pracy.

na w czaszce Kużabińskiego, po 
woduje tworzenie się wrzodu 
w mózgu), bandyta umieszczo* 
ny został w  zakładzie dla ner* 
wowo * chorych, skąd zbiegł 9 
czerwca.

Ujęto go nazajutrz. Kużabiń» 
ski, który dostawał częstych ata 
ków szału umieszczony został 
w  oddzielnej celi i skrępowany 
kaftanem bezpieczeństwa.

Trzy dni temu Kużabiński 
wyzwolił się z kaftana bezpie^ 
czeństwa. Z nakładem energii 
wprost niewiarygodnej u tak 
ciężko chorego człowieka zdo» 
łał on skręcić sznur z pociętego 
na pasy prześcieradła i na sznu 
rze tym  spuścił się z drugiego 
okna do ogrodu otaczającego 
zakład.

Przeskoczywszy mur okalają 
cy ogród uciekł w lasy. Odtąd 
pomimo obław, w których u» 
czestniczy ludność okoliczna, 
Kużabiński ukryw a się w la< 
sach, pojaw iając się ty lko noca« 
mi w coraz to innej wsi, praw* 
dopodobnie w celu zdobycia 
pożywienia.

W e czwartek użyto do poszu

! japońsko - sowiwki

kiwań Kużabińskiego psów po 
licyjnych.

Prasa francuska poświęca u* 
cieczce Kużabińskiego cale ko* 
lumny, podając najdrobniejsze 
szczegóły tej ucieczki oraz licz* 
ne ilustracje.

Zniewolił handlarkę
młody erotoman

Na posterunek policji w 
bertowie zgłosiła się 2 ^ ^  
Chaja Igerman, handlarka ** 
m ieszkali tamże, i zameldowau 
że gdy była w ogrodzie n a lw  
cym do Jagody została 
trzymana przez Antoniego & 
łądkiewicza, który następni« 0 
puścił się na niej gwałtu. ,

. Policja prowadzi dochód*
I nie.
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Zakochany staruszek
o e f e b r o #  sofoäe xągcie

Sfery handlowe Łodzi są po* 
ruszone potrójnym samobój* 
stwem popełnionym przez 604e 
tniego handlowca, W olfa Tyko 
cińskiego.

Tykociński, który posiadał 
żonę i dwoje dorosłych dzieci, 
zakochał się niedawno w mło* 
dziutkiej urzędniczce biurowej. 
B iuralistka jednakże nie zwra« 
cala uwagi na podeszłego ado*

W czoraj rano TykociAsk» 
dący sam w domu — , 
dżina bawi obecnie w / 
nie — usiłował powiesić 
Sznur jednak pękł. ^ .° " :v|v 
Tykociński przeciął sobie У 
obu rąk i wyskoczył z 3»g° 
tra na ulicę, ponosząc śmier 
miejscu. . i j ,

Przed popełnieniem sam . 
wa Tvkncinski TOStâWll Ч , 

/chratora i zrozpaczony tym T yko .zo rcy  7 listów adresowanym-., 
emski postanowił odebrać sobie rodziny i kilku firm han« 
życie- I wych.

(Początek na str. l» e j) . I wojska sowieckie, złożone z 40 
o i*  pogranicznym nie pojawił I dyw izyj strzelców i  brygady 

się ani jeden samolot sowiecki.
A rtyleria sowiecka bombardo 
wała wieś Kozo do godz. 10*ej 
wieczorem w środę.

Japońskie wojska pogranicz* 
ne, w doskonałym stanie moral* 
nym, czujnie trzymają straż,, ob 
serwując ruchy wojsk sowiec* 

kich.
Agencja Domei donosi, iż

zmotoryzowanej, posuwają się 
z Nowokijewska na południe. 
W  Nowokijewsku skoncentto* 
wano 50 do 60 samolotów i 200 
czołgów.

NIE BĘDZIE W O JN Y  
TOKIO. Panuje tu przekona 

me, iż incydenty graniczne io* 
staną prawdopodobnie zlokali 
zowane, a wszystkie późniejsze

Straszne żniwo piorunów
10 osób poniosło śmierć -

Z Łucka donoszą: Nad po* 
matem włodzimierskim i horo* 
chowskim przeszła groźna bu* 
rza z piorunami.

W e  wsi Bżowa uderzył pio« 
run w  niewykończony dom, w

którym schroniło się 10 wieśnia 
ków. Śmierć na miejscu ponio» 
sło 5 osób i 5 doznało porażenia.

W  innych miejscowościach 
zginęły od pioruna 4 osoby, a 4

U'osoby zostały porażone

Pechowa podróż artystów
Zapalił sie wagon, w którym jechali

Z Równego donoszą: W  cza» 
sie podróży do Dubna wybuchł 
pożar w wagonie oddanypi 
przez ministerstwo komunikacji 
do dyspozycji teatrowi „obiaz* 
dowemu „Reduta“. Pociąg za 
trzymano i  pożar ugaszono. —

Nie spowodował On jednak 
większych strat.

Z powodu opóźnionego przy* 
jazdu aktorów, przedstawienie 
w Dubnie musiało zostać odwo 
łane.

K atastrofa samochodowa
Samochód ciężarowy browa* 

m  Kuntersztyn z Grudziądza 
rozbił się na szosie między Grę 
blinem a Rudntm w now. tczew 
skim. Z niewiadomych

Dwie osoby ranne
auto najechało na drzewo przy 
drożne, ulegając rozbiciu.

Dwaj pasażerowie zostali lek 
ko ranhi. -

i przyczyn

Czeladnik piekarski
[u io n ą ł шл1 m o r ж u

W  Pucku w obecności licz* 
nych letników utonął w skutek  
udaru serca 22*letni czeladnik 
piekarski Ignacy Hochszulz z 
Pucka. W prawdzie tonącemu

pospieszono natychmiast z po* 
mocą, lecz dopiero po 20 minu* 
tach odnaleziono zwłoki.

Pomoc lekarska nawet przy 
użyciu aparatów z tlenem oka* 
zała się spóźniona.

O i b r x y m S e  s t r a t y
sp o ic/o cfo crcvfo v Ьигжа

Nad powiatem pszczyńskim 
przeszła wczoraj po południu 
niezwykle gwałtowna burza, po 
łączoną z wyładowaniami atmo 
sferycznymi i gradobiciem, któ* 
re na szczęście nie wyrządziło 
większych szkód.

W  czasie burzy wybuchło kil

ka pożarów w wioskach położo 
nych na terenie powiatu. M.in. 
pastwą padła cała zagroda rolni 
cza Ludwika Godzicna w Chur 
czowie.

:a jśc ia  nadgraniczne będą za* 
ł&twione W' drodze dyplomaty* 
cznej.

Przekonanie to, które jest roz 
pcwszechnione w kołach poli» 
tycznych, odbiło się na giełdzie, 
gdzie zarejstrowano wzrost kur 
sów licznych akcyj i papierów 
wartościowych o k ilka ' punk* 
tów. W  szczególności dotyczy 
to bawełny i sztucznego jedwa* 
biu.

M ILITA R Y Z A C JA  
Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O . 

W Y C H
M o s k w a , w  związku z

przygotowaniami wojennymi 
Sowietów wydano tu rozporzą* 
dzenie o m ilitaryzacji związ* 
ków zawodowych.

Zmilitaryzowane związki za* 
wodowe mają uzupełnić działał 
ńość olbrzymiej organizacji 
przysposobienia wojskowego, 
jakim  jest w ZSRR t. zw. „Oso 
awiachim“, gdyż organizacja ta 
w  wielu prowincjach, a przede 
wszystkim w republikach związ 
kowych, jak np. na Ukrainie 
Sowieckiej nie stanęła na wyso 
kości zadania w  swych pracach 
nad m ilitaryzacją obywateli so* 
wieckich.

Poza tym m ilitaryzacja związ 
ków zawodowych ma ułatwić 
przestawienie w  każdej chwili 
całego przemysłu i komunikacji 
na użytek armii.

W  zmilitaryzowanych związ* 
kach zawodowych ma obowią* 
zywać dyscyplina w ojskow a— 
a kierownictwo tych związków 
będzie podporządkowane wyż* 
szym władzom wojskowym .

Pobił dotkliwie nauczycielkę
za złe stopnie córki

Kobylińskiego Sąd s^aSâLj^
8 miesięcy bezwzględnego , 
zienia. W  motywach 
Sąd podkreślił, że czył» ^ 
żonego jest zbrodnią, 
wdzięczności za trudną 1 
czcrpującą pracę nauczy« 
Srokowska spotkała się * 
w alością Kobylińskiego.

W  Sądzie Okręgowym w 
Bydgoszczy toczył się niezwyk« 
ły proces o pobicie nauczyciel« 
ki.

Ławę oskarżonych zajął W in 
centy Kobyliński, urzędnik Za* 
rządu M iejskiego w Solcu Ku* 
jawskim. Córka Kobylińskiego 
otrzymała złe świadectwo szkol 
ne. Kobyliński udał się do szko 
ły i wyładował swój gniew na 
nâuczycielce Kamili Srokow* 
skiej, którą dotkliw ie pobił.

Surowa kara ma być dla & 
nych ostrzeżeniem przed
dobnymi czynami.

Utonęło w gnojówce
maleńkie dziecko

Półtoraroczne dziecko rolnika Kiedv rodzice zauważy« B ■ 
Kwietniewskiego, zamieszkałe
go w W ernsersdorf wpadło do 
gnojówki i utonęło.

K iedy rodzice zauważy« 
dziecka wszczęli poczuk* . .  
lecz znaleźli już tylko zwło*1

Skccsył ж wieży
хсжтгосхопш/ сжЯкоНоВеп»

N a. placu przy drodze dębliń Zachodzi p r z y p u s z c z e n i* ’ j 
skiej obok wieży spadochrono* Barczyński nadużył alkoho ,
wej w Ppzrçaniu znàleziono leżą 
cego bez przytomności dritka* 
rza Barczyńskiego z kilkoma ra 
nami głowy i twarzy.

Z A D A N Y  K O L O N I I !

wyskoczył z wieży bez 
chronu, albo, że został p° D. j g  

W  stanie ciężkim prze 
no go do szpitala.

Katował pasierba
шицдгошйпцд o / e z g m  ^

któ ry  stw ierdził u chłopca^^ 
reg ciężkich obrażeń na fjj 
ciele i przewiózł go w ,st|” 0|eC* 
żkim  do Ubezpieczalni SP 
nej. J

M otyczyński maltretowa 
go pasierba, głodząc g° ? • o<J 
bez żadnej przyczyny * UopJ 
dłuższego czasu. Matka c| 
ca nie składała wcześnie) 
dowania, obawiając się * 
męża. W reszcie po ostatn 
padku namówiona pr*** 
dów zdecydowała się zâ 
wać o nieludzkim postÇP 
wyrodnego ojczyma pollC] ) (

Policja wszczęła eneté1

Na posterunek policji w M ar 
kach zgłosiła się M aria Moty* 
czyńska, zamieszkała tamże i za 
meldowała, że mąż jej Broni* 
sław od dłuższego czasu maître 
tuje i znęca się nad 9*letnim swo 
im pasierbem Janem, synem Mo 
tyczyńskiej. Onegdaj zamknął 
go w ciemnej komórce, przywią 
zał sznurem, a następnie zbił do 
utraty przytomności i pozosta* 
wił go tak na cały dzień.

G dy pod wieczór matka za * 
interesowała się, gdzie jest chlo 
piec i poczęła go szukać, znała* 
zła go nieprzytomnego skrępo» 
wanego sznurami i zbitego w ko 
mórce. W ezwano lekarza Ubez
pieczalni Społecznej z M arek, I dochodzenie.

„Weteran“  złodziei stołeczny^1
Jan

Krochmalna 17)

w p ad ł w  r ę c e  poificji w ra z  z  p a se rem
D wojak ( W a r s z a w a ,  j konał szeregu zuchwałych wła*

Straty wynoszą 
tysięcy złotych.

kilkanaście

do „weteranów" świata złodziej 
skiego, ma bowiem za sobą 31 
lat „pracy" włamywacza , oraz 
kilkanaście wyroków sądo* 
wych, skazujących na więzienie.

Mimo sędziwego wieku (li* 
czy obecnie 62 la ta ), oraz o* 
twartej gruźlicy, na którą cierpi 
od lat, D wojak w dalszym cią* 
eu udawał sie na w ypraw y i do

zaliczany jest I mań. Jako  specjalista na pod*
kopy, wynajmował się on róż* 
nym szajkom złodziejskim, za 
co brał część łupów.

Godnym z większych wyczy* 
nów zuchwałego włamywacza 
był podkop do fabryki „Opus“ 
gdzie dokonał kradzieży na kil 
kanaście tysięcy złotych.

Po tej kradzieży D wojak u* 
krywał się przed policją, a na*

wet wyjechał z W arsza. s(0'
jakiś czas. Powróciwszy , stt> 
licy, znów dał o sobie zn 
regiem kradzieży i 

W reszcie został w on*1 t\o' 
rajszym u jęty w m . ДЬ^' 
dziejskiej w  mieszkam1! ч j o  
ma Belcermana (Pawia ,.c iyt 
którego zgłosił się Р° ' iupó*' 
na rachunek przyszłych oSx> 

W łamywacza i Pase 
dzono w więzieniu.
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K*T4VLSKI

SEN S A Ć YJM A  P O W IE Ś Ć  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

> miEi4 micrÇ‘ i obrabowaniu Zabluki, herszt oandy chciał 
^  bena if  ° PoradzkieKo trupem. Wyratowała ro jed> 
'• soba p ra zahipnotyzowała Seweryna i kazała mu iść 

\̂ - roradzki wyszedł z mieszkania pod ramię z Ireną. 
Jcd 1Kl t0 wyszli bez przeszkód na ulicę.

Hłaski Ctl z bandytów, obecnie rzecz jasna już bez 
R< n T ,,“ ł? W,iek w średnim wieku o nader inteli* 
51ц j> Wyglądzie — zatrzymał się przed bramą do* 

Bvł eg ° ’ ^У tu zaczekać na innych. 
ji\‘‘ ' , j?  pierwszy podobny czyn „Bractwa Bi.a* 
?iet̂ 's, ktory napotkał nieoczekiwane przeszkody, 

p,-'a P rzeszk od a  w krwawej ich działalności, 
ujrzał nWS7  raz krew „wodza“ ' ścierpła, gdy 

Por Hi .svvy mi oczyma niebezpieczeństwo... 
'^dom:ł ■ ?*w arcie groził, kazał Zabluce by za« 
Jy n;e ‘ Policję ; przestępcy zadrżeli, na myśl o tym, 
4 ie), saiT|i w zasadzkę, czy policja nie jest
!veg0 |’°P:e- Dopiero, gdy Irena zahipnotyzowała 

, , ^ а" .Ц  gdy wstrzyknę! a mu usypiającą
się nieco.

bo i
 ̂ bandy i podał adres w illi?  Poradź*

może pozostawił w domu list, pamięt-
^  d’ iaja[tes\ament’ w którym szczegółowo opisał

• 0 uczynić, policja odnajdzie ten list i wte*
^ ‘raceni...

1с?У&1а1э'У?. r' rzcd takim czynem Poradzkiego pow*
Ob. .

herszta bandyWi. n  
zieć sie ’!b r a c ia “

od wykonania wyroku 
. S1. . - chcieli przede wszystkim dowie* 
P0(J’ Ja* daleko sięga jego zdrada.

% k i xt ÜS- gdy i eden z nich czekał na ulicy, wpadł 
'■Ç:nie D î zÇzyzna do pobliskiej cukierni i tełefo* 
-! u m r ';ad0mił bardziej zaangażowanych „bra* 
"Mnie ,  Wl°nym żargonie, by „oczyścili“ swe mie* 
• ,°bcin- ̂ S2c^ ich  dokumentów, które mogłyby 
;? îadomi>c-. Równocześnie wysiano telegraficzne 
;,3' któte,Ln!a. do „braci“ na prowincji, zawiadomię* 
1,1 do 2r 'v języku zupełnie „familiarnym“ dawały 

Uk .^ » e n i ą ,  iż Poradzki zdradził...

4
żloc^ okazało, strach nie był bezpodstawny.

do* 
a. Po 

ystwic
Poro, :  ? ?^czych i sądowych.

$  ■ 1 Po*0 i natychmiast z Ireną, która odje* 
' tj. radzkim do mieszkania M aryli Sroczyń*

W  obawie, czy Poradzki nie pozostawił w domu 
jakichś kompromitujących dokumentów, albo wska* 
zań, które policja może odebrać i wykorzystać — 
zmienili natychmiast swój pierwotny plan.

Zamiast tego, by go odprowadzić autem pry* 
watnym do swego pałacu, gdzie jeszcze tegoż dnia 
miał być sądzony, — odwiozła go Irena do Kato* 
wic, gdzie „Bractwo" liczyło k ilku  członków'. ,

„Biały pałac“ mógł zostać jeszcze tej samej no* 
cy otoczony przez policję. Banda musiała przecie* 
kać pierwsze w-ieści z miasta i obserwować poczyna* 
nia policji.

Inspektor Puchała rozpoczął śledztwo i poszu» 
kiwania zaginionego Poradzkiego. Nasi czytelnicy 
pamiętają przebieg tych wydarzeń z pierwszych od* 
cinków tej powieści.

Ale inspektor Puchała nie zdawał sobie sprawy 
z tego, że równocześnie jest śledzony przez członków 
bandy, którzy są dokładnie poinformowani o każ* 
dym jego kroku.

Dopiero gdy w mieszkaniu Poradzkiego dorę* 
czono mu pierwszy anonim — zrozumiał Puchała,,że 
jest śledzony przez złoczyńców.

Cóż się działo w międzyczasie z Poradkim?
Piękna, ciarująca czarna dama, Irena Podhorska 

przybyła nazajutrz po tragicznych wydarzeniach w 
mieszkaniu Poradzkiego do Katowic. Poradzki znaj* 
dewał się wciąż w stanie hipnozy, aczkolwiek na* 
pozór sprawiał wrażenie zupełnie normalnego czło* 
wieka. Nienawidził Irenę, a jednak wykonywał 
wszystkie jej polecenia i rozkazy, jak niewolnik. A le 
nie był już panem siebie. Był odurzony. A  gdy Ire» 
na zauważyła budzącą się w nim wolę, otrzymał je* 
szcze raz zastrzyk, o który postarał się jeden z „bra* 
ci“, lekarz, który specjalizował się w tej dziedzinie.

Tu właśnie w Katowicach spotkał Poradzki 
przypadkowo fabrykanta z Krakowa, Wacławra Mło* 
cińskiego. Stało się to trzeciego wieczoru po wyda* 
rzeniacn w W arszawie. M lociński, jak już wiemy — 
pragnął skorzystać z tej okazji, by pomówić intere* 
sownie z Poradzkim — ale Irena zorientowała się w 
mig w sytuacji. Zrozumiała, że nie wolno do tego 
dopuścić. W yprowadziła więc Poradzkiego z cukier* 
ni zanim jeszcze zdołał przepchać się przez gęsto za* 
stawione stoliki.

Był to pierwszy ślad po zaginionym Poradzkim. 
Puchała dowiedział się o tym i zawiadomił policję 
w  Katowicach, która rozpoczęła płonne poszukiwa* 
nia.

Dwaj „bracia“, którzy b ra li udział w  napadzie, 
domagali się szybkiego „wykończenia“ Poradzkiego.

— Dla jednego głupca stracimy wszystko — 
twierdzili.

A le Irena uparła się, broniła Poradzkiego do 
upadłego. Nie pozwoli mu wyrządzić najmniejszej 
krzyw dy, tylko  po jej trupie mogą zgładzić Poradź* 
kiego, a jeśli mu wyrządzą krzywdę bez jej wiedzy, 
stracą ostoję Bractwa. Kochała go bezgraniczną mi* 
łością, pragnęła go zachować przy życiu właśnie dla 
siebie.

Toteż, pomagając w  zmyleniu śledztwa policji — 
starała się zapewnić Poradzkiemu życie. W idząc, że 
grunt pali się pod nogami w  Katowicach, gdzie po* 
licja rozpoczęła energiczne poszukiwania, wywiozła 
go do M ikułowa, gdzie go zamknięto w  zakratowa* 
nym pokoju, bez w iedzy właściciela w illi.

T u pozostał Poradzki k ilka dni. Obsługiwał go 
chłopak, krewny jednego z katowickich braci, który  
wydawał się Irenie godnym zaufania... Tu odzyskał 
Poradzki przytomność umysłu, dopiero po tym, jak 
drugi zastrzyk przestał działać. A le świadomość je* 
go była wciąż przyćmiona.

Irena świadomie doprowadziła go do stanu przy* 
tomności, gdyż chciała z nim spokojnie pomówić. 
Usiłowała go przekonać, b y  zmienił swe postanowie­
nie. Użyła do tego najbardziej czarujących środków.

Ale Poradzki pozostał teraz nieczuły na jei 
wdzięki: nienawidził jej z całej duszy, tak silnie, jak 
ją  przed tym kochał. Błagała go, groziła mu. A le ba 
jej groźby odpowiedział wyzwiskam i i rzucił się n i  
nią, chcąc ją  obić. Irena okazała się silniejsza. A  jed« 
nak udało mu się przekupić chłopca, który go obsłu* 
giwal wysłać list do Haliny... List doszedł do W ar* 
szawy. A le zarówno Poradzki jak  i chłopiec drogo 
zapłacili za swój czyn... Chłopak stał się komplet« 
nym idiotą...

A  cóż się stało z Poradzkim, w  chwili gdy po* 
licja natrafiła na jego ślad?

(Dalszy ciąg jutro)

s A SZPIEGÓW
Stacyjne wspomnienia b. oficera

wywiadu francuskiego

C tVV : a S r dzit' że do o bcri* 
*' S1? ПОСЗ ia^lś żoł"\  > *ггу J j teR° zaś dnia żołnie«

гЛ'«5Ьпа1‘ W H Sl‘Ç W Pierwsze ,b 
■ °'vani 0 Jo  okopów, 

?Ч ;.С1еЬ|ц pPrz£z artylerię nie« 
^vvie« Brunet sądził, że 

Ło st>rau., гУ*?гек m iędzy tymi 
9 »? nierz « m‘ ‘ ustaliw szy kim 

'v*nnych°Stanow‘* nastawić si»

Ulu ? ttzçrk j  ^
W-: °h>ier,  *?lach po d e jrzan e*  
W 1? tOjV,CnVl P o c o n o  z ro b ić  
tij.j Panij -,fu  d o w ó d c ó w  
W S?V'CK’ ;  У .w y b r a li  n a jd z ie l 
Wjj n ;e rzy , a lb o w iem

°*i s l?nia ° szóste' rano lia ’. łby ъ ler°wan.i do oko* 
4cję o p ro w a d z ić  poważ

V £
i J S ?  Zapadala noc, oto*

' cZekvi^2ystkic:^ stron °* 
^w .^ypadl--my na dalszy 

1 & W- Nasz żołnierz

J  P° łnOCy'Sod?;« а‘.егУ mieć tylko 
Hs(r̂ zićr-~ Clerpliwości, aby 

°asze pode jrzenia 
.’%ceRo rf el-bm półgłosem 

mnie koieŁg i' Ç(iÇr80 Prze? .°*nierza wcho* 
0  СуУ. °kno do oberży

'ip ^dzjr,-
îlc!̂  biur-*! Szótstej zebraliśmy 

Pu'kownika, i w 
V ;' ‘Minę| °г Ц^а1:4ту na ze* 

p, :ę^  d:-;etsi«ć. pięt 
dookoła oano*

wała głucha cisza. Dopiero o go 
dżinie w pół do siódmej ogłu* 
szający huk rozdarł powietrze. 
Zaczęło się bombardowanie i 
przez jakieś dwadzieścia minut 
grzmiały działa nieprzyjaciel* 
skie.

— Próba się udałal — rzekł 
pułkownik.

Należy bowiem zaznaczyć, że 
rozkaz skopiowany przez żoł* 
nierza nie został wysłany do do* 
wódców poszczególnych kompa 
nii i że w ogóle do okopów' nie 
wysłano żołnierzy. Rzekomy 
ten rozkaz umyślnie dano do 
przepisania podejrzanemu żoł* 
nierzowi, aby stwierdzić, czy 
wydaje on nasze tajemnice rodzi 
nie Pederevy i czy ta z kolei po 
daje je nieprzyjacielowi. Obec* 
nie okazało się, że nasze przy* « 
puszczenia były słuszne, że żoł* I 
nierz informuje Pederevych.

Postanowiono więc z miejsca 
zlikwidować szpiegów. Czte* 
rech żołnierzy z nasadzonymi 
na lufy bagnetami udało się do 
podejrzanego żołnierza, a oko* 
ło dwudziestu pod moim do* 
wództwem ruszyło w stronę o* 
berży Pederevych.

G dy przybyliśm y pod ober* 
żę, wyglądała ona jak gdyby 
wewnątrz jeszcze wszyscy' spali, 
tylko na pierwszy'm p:etrze jed 

no z okien było nawnól otwar*

te. Trzymając w ręku rewolwer 
gotowy do strzału, zacząłem do 
bijać się do drzwi. Z wewnątrz 
jednak nikt nie odpowiadał.

— W yw ażyć drzwi! — roz* 
kazałem.

Żołnierze skoczyli do drzwi 
i podparli je. Pó kilku chwilach 
wyskoczyły one z zawiasów i 
wtargnęliśmy do oberży.

W ewnątrz panowała głucha 
cisza. Rozkazałem w'içc przeszu* 
kać cały budynek w nadziei, że 
znajdziemy gdzieś szpiegów. 
Ale gdy wszedłem do kuchni i 
ujrzałem porzucony przez szpie 
gów posiłek, domyśliłem się, że 
ptaszki nie czekały na nasze 
przybycie i w porę ulotniły się. 
Ponieważ w pobliżu oberży nie 
było żadnych budynków i po* 
nieważ droga prowadząca do 
niej biegła polami, z oberży 
można było z łatwością do* 
strzec, że się zbliżamy i opuścić 
i*-— Psiakość, a to mi szpet* 
nie wymknęły się ptaszki — za* 
kląłem pod nosem i rozkazałem 
dokładnie przeszukać cały bu* 
dynek.

W krótce żołnierze dokonali 
ciekawego odikrycia. W  piwni* 
cy pod stosem desek znajdował 
:ię te'efon, którego przewody 
zostały przecięte, a słuchawka 
złamana uderzeniem młotka.

O ujęciu szpiegów nie można 
było nawret marzyć. Znali oni 
bowiem doskonale okolice i 
prawdopodobnie mieli przyja* 
ciół, u których się ukryli.

Żołnierz zaś, którego podej* 
rzewaliśmy, że jest wspólnikiem 
Pederevych, zapewniał nas, że 
nie ma nic wspólnego ze szpie* 
gostwem.

— Byłem tvlko na tyle n:eo* 
strożnv — przyznał — że opo*

wiadałem Łucji, która była mo* 
ją kochanką, o tym, co się dzie* 
je w pułku. G dybym jednak 
wiedział, jak niebezpieczną ko* 
bietą jest Łucja, na pewno bym 
tego nie uczynił — zakończył ze 
skruchą sw'e zeznania.

Mimo to stanął on wkrótce 
przed sądem wojskowym , któ* 
ry go bardzo surowo ukarał.

Wieczorem tego dnia, w  któ* 
rym wypłoszyliśm y szpiegów z 
oberży, rozmowy w obozie o* 
bracały się, oczywiście, wyłącz* 
nie wokół tego wypadku.

— Scena ta — wtrąciłem w 
pewnej chwili — przypomina 
mi prawie że identyczny wypa* 
dek, który wydarzył się w  po* 
czątkach w ojny.

— Prosimy, niech pan opo* 
wiada — wołano ze wszystkich 
stron.

Nie dałem się długo prosić i 
zacząłem mą opowieść.

— Było to pod koniec wrze* 
śnia 1914 roku. Zajmowaliśmy 
sieć okopów w Iesie w pobliżu 
Karspachu w A lzacji.

Pomimo, że okopy niemiec* 
kie znajdowały się tylko  w  od* 
ległości dwustu metrów od na* 
szych, ten odcinek frontu był 
spokojny.

Pewnego dnia przybyło tam 
kilka oddziałów nowozaciągnię 
tych żołnierzy, ktôrvr^ "owo4 
orzyzwyczajano do trudów wo* 
jennych, aż wreszcie nadszedł 
rozkaz, aby żółtodziobów po* 
słać na posterunek do rowu, od 
ległego o 50 metrów od pierw* 
szych linii i służącego za punkt 
obserwacyjny.

Około trzeciej nad ranem 
czterech nowozaciągniętych żoł 
nierzy udało się do rowu, aby 

i za tąpić znajdujących się tam 
I kolegów. Jak tylko żołnierze,

ktôrzv pełnili służbę w  rowie; 
dotarli do okopów, grad grana 
tów posypał się na obserwator 
rów.

— Posterunek jest a takowa* 
nyl — krzyknęli młodzi żołni«* 
rze, chcąc uciec.

Było jednak za późno. Za* 
skoczeni przez nieprzyjaciela 
czterej młodzi żołnierze poddali 
się w  ciągu kilku sekund.

G dy przybiegły posiłki, rów 
był już pusty. Przez całą noc 
starzy żołnierze strzegli rowu 
z karabinami gotowymi do 
strzału. Lecz reszta nocy minęła 
w  spokoju.

Powtarzało się to kolejno w 
ciągu trzech nocy i dowództwo 
doszło do wniosku, że żołnie* 
rze znajdujący się po przeciw* 
nej stronie chcieli po prostu 
przerwać jednostajność wojny 
pozycyjnej pozbawionej wszel* 
kich operacyj wojennych i w  
ten sposób chcieli nąm i sobie 
„uprzyjemnić“ czas.

Z tego względu i czwartej no 
cy pułkownik wysłał do rowu 
czterech rekrutów, zmieniając 
tylko godziny, w  których mia* 
ła nastąpić zmiana warty.

A le gdy rekruci znaleźli się 
w rowie, znów posypały się na 
nich łzawiące granaty i zanim 
zdołali stawić najlżejszy opór, 
’ ostali napadnięci, rozbrojeni i 
wzięci do niewoli.

Teraz dowództwo ogarnęło 
zdumienie.

— Nie ulega dla mnie żadnej 
wątpliwości, że ktoś dokładnie 
informuje nieprzyjaciela o tym, 
co się u nas dziejel — krzyczał 
pułkownik, pieniąc się ze wście 
kłości. — N ależy położy'ć temu 
kres!

(D alszy ciąg jutro").
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Przeciwko byłemu viceprezydentowi 
miasta Tomaszowa Maz.

P rajs  Emil zam. w wsi Młyn 
Grzymiący, gminy Uneweł pod 
Tomaszowem zam eldował w 
kom isariacie P. P. w Tom aszo­
wie Maz., że były viceprezydent 
Alfred Weggi, prow adzący obec­
nie biuro próśb i podań przy 
ul. św. Antoniego, podjął się 
prowadzenia spraw y P ra jsa  
przeciwko Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych. P rajs pozostawał z 
n ią w zatargu  o dzierżawę na

D yrekcja Lasów Państwowyc 
posiadała wyrok sądowy.

Jak  twierdzi P rajs p. Weggi 
mu przyrzekł, że w ydostanie ów 
wyrok i wogóle na przyszłość 
za dzierżawę nie będzie płacił. 
Za co P rajs m iał wręczyć 265 zł 
gotówką. Tym czasem  komor­
nik zgłosił się do P rajsa  z wy­
rokiem celem  przeprowadzenia 
u niego egzekucji. Po lic ja 
wszczęła dochodzenia celem  us-

sumę 245 zł, na którą _ aumę ta len ia  okoliczności sprawy.
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c j& w ze d c a j f y J b & c e ,

Kolumna m arszowa Iegiono- 
wo-peowiacka, którą uruchomił 
Józef Piłsudski, gdy nad św ia­
tem rozpętała się w ichura wo­
jenna, przez sześć przeszło lat, 
od lata  1914 do jesieni 1920, 
tworzyła zespół żołnierski, bi­
tewny.

Rola je j jednak, gdy ścichł 
szczęk oręża, gran ice państwa 
wskrzeszonego zostały ustalone, 
poczęła się era pokojowa - 
bynajmniej nie była zakończona. 
Bo — jak  to Józef Piłsudski 
określił — Legiony dały Polsce 
nie tylko żołnierza, a le  i „nowy 
typ człowieka*.

I temu to „nowemu typowi 
człowieka" wyznaczył Twórca 
Niepodległości we wskrzeszonej 
Polsce bardzo trudne, bardzo 
odpowiedzialne, bardzo różno­
rodne zadania. Na drugim zjeź- 

we

ciętna energii. Bez te j niezwykłej 
energii i nieprzeciętnego wysił­
ku niepodobna przepchać się 
przez zw arty tłum uprzedzeń i 
niechęci do rzeczy nowych”.

Wiemy z doświadczeń niem al 
20-letnich, w jakim  stopniu 
sprawdziła się ta wnikliwa an a­
liza trudności, z jakim i spotykała 
się kolumna legionowo-peowiac- 
ka. „Nowy typ człow ieka”, u- 
kształtowany w szkole ideowej, 
szkole charakterów , szkole siły 
i czynu Piłsudskiego, napotkał 
.gotow e pojęcia, gotowe prze­
sądy, gotowe form uły”, spotkał 
się z „tłumem uprzedzeń i n ie­
ch ęc i”, miał do zwalczenia „opór 
otoczenia". Były wtedy, gdy 
już ustała walka z wrogami 
zewnętrznymi, przeszczepiona z 
czasów niewoli, z ery przedwo­
jennej, doktryny polityczne i

NOWEJ SlllilV
ca 1921, nie była właśnie ko m -’ Kiedyż, jak  nie dnia 6 sierp- 
promisem doktrynerskim w imię nia, siła tej prawdy przemawia

Człowiek, 
żyje z mił°sC

Przed sądem w ■ ^

gotowych pojęć i gotowych 
form uł“ ? A odtąd przez kilka 
naście lat czyż ten „tłum uprze­
dzeń i n iechęci“ nie zw ierał się 
sta le  i zawsze, ilekroć trzeba 
było tworzyć w Polsce platfor­
mę jednolitego postępow ania?

To też dzieje tych 20 lat, ja ­
kie upływają od chwili wskrze­
szenia państwa, są zarazem  
dziejam i walki ideologii Piłsud­
skiego z gotowymi „formułam i”, 
z „oporem otoczenia”, z „tłu­
mem uprzedzeń”.

W alczył Piłsudski o to, póki 
żył — i walkę tę po Jego  zgo­
nie podjął Jego ideowy następca. 
Podjął ją  w imię „zorganizo 
wania woli ludzkiej“, w imię wy­
krzesania w społeczeństw ie po 
czucia , zorganizowanej, jedno

zarówno do tych, którzy ucze­
stniczyli w kolumnie marszowej 
legionowo-peowiackiej, jak i do 
całego spoczeństwa ?  M. G.

Złodziej dobrze 
się obłowił

Na szkodę Kolasińskiego Jan a. 
w Gorzkowicach, podczas nie­
obecności domowników, skra­
dziono z m ieszkania rewolwer 
bębenkowy nr. 3164, kal. 6 mm. 
5 obligacji 3 proc. Pożyczki In­
w estycyjnej, w tym I-Emisji nr. 
1 Ser. 5676, nr 49 Ser. 5675 i 
i nr. 50 Ser. 5676 oraz II Emisji 
nr. 20 Ser. 5664 i nr. 21 Ser. 
5674, trzy obligacje Pożyczki

Pradze
nął niedawno pewien ,, 
botny cukiernik, 
kradzież. Cukiernik te J 
cym niezwykle głęb°4 ał ? 
chologiem wyspecjaliz
w okradaniu parek |
zaludniających w ie «ore 
wki parków w Pradze- i 

Przekonawszy się. zc #nii 
ludzie byw ający wiec A 
parkach zbyt są za)? 
ażeby należytą °P‘e f j nie 11 
swoje portfele wzg v 
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dzie legionowym we Lwowie, społeczne, które poprostu nie licie kierowanej woli“, dla któ- Narodowej po 100 zł imienne, Ï 
5 sierpnia 1923, zastanaw ia jąc rozumiały ideologii Piłsudskiego rej „pionem moralnym jest ha- na nazwisko Jan a Kolas>ńskie- 
się nad „wartością żołnierzami zw ierały się w najniedorzecz- sło obrony Polski“, a środkiem, "go i jedną na 50 zł na nazwis 
Legionów , mówił Piłsudski o niejszych kompromisach, by się wiodącym do celu, jest „sku- ko Marii Kolasińskiej oraz 80 zł 
tum m  lfum niśri m aia rln * rw - tej ideologii przeciwsta wić^ Czyż pienie sił moralnych i twórczych : gotówki.

pierwsza konstytucja, ta z mar- w narodzie".
tym, co legioniści m ają do speł 
nienia:

— „Jak ongiś, na pclach bi­
tew, przelewali krew dla hono­
ru swego sztandaru i na rozkaz 
swych wodzów, U к w pracy 
pokojowej zm ieniają honor 
sztandaru na honor swej pracy, 
na honor swej nowej służby“.

Jak że  trudne było dźwignięcie 
tego sztandaru, na którym było ' 
wpisane hasło .now ej służby” ! 
Już nie w odm ętach bitewnych, 
nie wśród huku arm at i sa lby 
karabinowej — lecz w w arun­
kach pokojowych.

Józef Piłsudski w swym prze­
mówieniu „O wartości żołnie­
rza Legionów“ z r. 1923 bar­
dzo głęboko wniknął w te trud­
ności, z którymi uporać się przy 
szło kolumnie marszowej legio 
nowo-peowiackiej w wolnej już 
Polsce.

— „W dziedzinie — powiedział 
wtedy — do której nowa myśl, 
nowy czyn chce się wedrzeć, 
istn ie ją gotowe zadania, gotowe 
pojęcia, gotowe przesądy, go­
towe formuły odsuwania rzeczy 
nowej, rzeczy, ktôfà dotąd nie 
istn iała, rzeczy która jeszcze 
nie wytrzym ała próby życia. 
D latego wszyscy apostołowie 
czegokolwiek nowego, wszyscy 
reform atorzy życia, wszyscy od­
krywcy muszą m ieć wewnętrzną 
siłę, która im pozwala być tymi 
nowatoram i wbrew oporowi o- 
toczenia. Pierwszą więc ich 
cechą jest um iejętność wydo­
bycia z siebie wysiłków więk-

W dniu dzisiejszym tj 6 bm. 
w związku 24 leciem  w ym ar­
szu kadrówki z Krakowa Za­
rząd Powiatowy Federacji P.

posiadające sztandary m ają 
przybyć na zbiórkę ze sztan ­
daram i.

■j n  r\ rv * i • Zbiórka sfederowanych wZ. O. O. w Piotrkowie аре- ,оЫ и Federacji ul Ma; szałka
lu je do wszystkich Związków 
sfederowanych o wzięcie jak- 
najliczniejszego udziału w u 
roczystościach urządzanych 
na terenie m. Piotrkowa w 
dniu 6 i 7 sierpnia. Oddziały

Premie dla
abonentów

Do dzisiejszego nakładu 
„Dziennika Piotrkowskiego" i 
„Dziennika Tom aszowskiego“ 
dodajem y bezpłatną premię w 
postaci najnowszego numeru 
tygodnika „Zycie kobiece". Ty­
godnik ten ze względu na w y­
jątkowo ciekaw ą i aktualną 
treść czytany jest przez w szyst­
kie panie z wielkim zain tere­
sowaniem.

Ponieważ je d n a k ż e  s k a ^  £i
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tym się „aniołem oi *1ц{.
czym" parek miłosny prz* 1 
tatnich dniach stan4 
sądem.
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Piłsudskiego 52 o godzinie 19 
m. 15 Nabożeństwo w koście­
le Farnym odprawione zostanie 
w niedzielę 7 sierpnia o go­
dzinie 10 rano.

Kandydat do kl. H w Piotrkowie
W najbliższą nie iz ie lę  7 sierp- • (P iotrków) i Lechii (Tomaszów) 

nia br. na Budkach w P io tr- ‘ Zawody te wzbudziły w śród 
kowie rozegrane zostanie o s-!n aryb k u  piłkarskiego ogromne 
tatn ie spotkanie o wejście do < zainteresow anie. C ieszyć się
klasy A pomiędzy m iejscową 
Concordią, n najpoważniejszym 
kandydatem  do promocji Ka­
liskim Klubem Sportowym. 
Mecz odbędzie się na boisku 
Concordii o godzinie 17.15

Jako  przedmecz tych zawo-
—  ----------  - , — w. y.  , dów będzie rozegrane spotka-

szych, niż przeciętne wysiłki Inie o tytuł m istrza kl. C. po-

będą w ielką frekwencją bowiem 
zarówno cały Piotrków jak  i 
Tomaszów wybiera się na te 
decydu jące rozgrywki.

człowieka, większej niż prze- między rezerwam i Concordii.

W d n ij 3 b. m., na szkodę 
Zirh M arty, zam. we wsi Za­
wady, gm. Bełchatówek. skra­
dziono z m ieszkania zegarek 
damski złoty na rękę, wartości 
50 złotych.

O jedność 
kolejarzy

Ostatnio wysunięta została 
znów koncepcja stworzenia 
komisji porozumiewawczej Za­
wodowych Związków kolejow- 
ców.

Chodziło by tu o solidarne 
wystąpienie przy obronie praw 
kolejarzy. Nadmienić należy, 
że obecnie ko lejarze posiadają 
aż 17 różnych grup i związ­
ków.

Majątek
o 7  wtokach w okol. Piotrkowa

d o  s p r z e d a n i a .
Oferty do p. T. Zdziebczyńskiego 
Łódź, u lica Piotrkowska 105. 
— Pośrednicy pożądani. —

Zakończenie radiow i ^
czki „Wisłą d° p°

morza" ^
W sobotę dnia j  V  

zakończy się 
wycieczka radiowa, 
wana pod hasłem o 
polskiego m orza“. Jn]® 
począwszy od nie:dzi
Iipca koncertowała ]ska ,f 
lańskich grodach r 
pela ludowa Felik? t ty  
nowskiego, oraz <- !л 
d iow a” i Aniela pftf 
Konferansjerkę weso* 
dził Henryk Ladosz *f j

Radiowy ten zf s f̂aei> t 
pował bądź w ’̂ iaSpa ^ }] 
b r z e ż n y c h ,  bądź j f0ż 
którym odbywał P . pwu, 
jąc  wszędzie rado   ̂ pU > |; 
naw iązując konta** g j  
nością. R a d i o s ł u c h ^  
Polski w y s łu c h a l i  
ku koncertów, za 
transm isji.

W sobotę r01'' ji
kończy się podro д;
« t y t L .  i w ■‘ - “j ;  ÿ
ny zostanie na .  ji 
koncert o godz- ’j, fl8 
zowany w Chojna 
ziorem C h a r z y k o w s i^
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Czytajcie Dzienn ik к

Kino - Teatr

c z u r t
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Genialny detektyw chiński CHARLIE CHAN 
chwyta szpiegów na olimpiadzie w Berlinie

Tajemnicze Promienie
em ocjonujący film detektyw, o akcji zap ierającej 

dech w piersiach widza 
WARNER OLAND, KATHERINE de MILLE

Początek o g. 6 pp, w niedziele i .^viçte o godz, 4 po poł.

Popołudniówka o godz. 3 Staw ka o życie

Kino - Teatr

ROUA
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

Dziś i dni następnych !
;ЬаПъб*

ukaże się najbardziej rom antyczna para k®c ^ jii>' 
ekranu ERROL FLYNN i ANITA LOUlSb 

łosnym filmie

ZIELONY
ie p. t. I/

s y g n a ^
z  loteJ°%%

3 r
Popołud o. g. 3
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta о ^ь

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawa zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 w ie rs z  mil-jedn 
PPENUMERATA: kw artaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602 480 w tekście 60 gr. Osttitnia strona 40 gr., drobne
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